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W dniu św ięta narodow ego Albanii
Życzenia Prezydenta R P  i Rządu

Pan
Dr Omer Nishani
Przewodniczący Prezydium Zgromadzenia
Narodowego Ludowej Republiki Albanii.

W dniu święta narodowego Ludowej Republiki Albanii 
jlę w imieniu narodu polskiego i własnym najserdeczniej­
sze pozdrowienia dla bratniego narodu albańskiego, dla 
Prezydium Zgromadzenia Narodowego Albanii i dla Pana 
osobiście.

Życzę bratniemu narodowi Albanii dalszych osiągnięć 
w budowie swej szczęśliwej przyszłości oraz w walce o 
trwały pokój, którą za przykładem narodów Związku Ra­
dzieckiego prowadzi obóz demokracji i pokoju na całym 
fwiecie. Bolesław Bierut.

Pan
Generał Enver Hodża

Przewodniczący Rady M ini- 
jtrów Ludowej Republiki 

A l b a n i i .
Z okazji święta narodowe­

go ślę Panu, Panie Premierze, 
najserdeczniejsze życzenia.

W imieniu Rządu Polskie­
go i własnym życzę Panu, 
Panie Premierze oraz Rządo­
wi Republiki Ludowej A l­
banii dalszych sukcesów w  
realizowaniu ustroju sprawie­
dliwości społecznej w Albanii 
oraz w walce o trwały pokój, 
Jctórą u boku i pod przewod­
nictwem wielkiego Związku 
Radzieckiego prowadzi obóz

pokoju i postępu na całym 
świecie.

Józef Cyrankiewicz.
*

Pan Enver Hodża
Przewodniczący Rady M ini­
strów i minister spraw zagra­
nicznych Ludowej Republiki 

A l b a n i i .
Proszę przyjąć, Panie M ini­

strze, z okaz.ii święta naro­
dowego Ludowej Republiki 
Albanii, najserdeczniejsze po­
zdrowienia oraz życzenia dal­
szego zacieśnienia przyjaznych 
stosunków między naszymi 
krajami i owocnego udziału 
w  walce o trwały pokój.

Zygmunt Modzelewski.

Granica na O drze i Nysie — granieg pokoju i przyjaźni

Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych
polsko-niemieckiego układu granicznego

Układ zgorzelecki i deklaracja warszawska 
zapoczątkowały nową erę w  stosunkach polsko-niemieckich

B E R LIN  (P A P ).  28 listopada br. w ministerstwie 
spraw zagr. Niemieckiej Rep. Demokratycznej minister 
spraw zagr. NRD Georg Dertinger i szef Polskiej M isji 
Dyplomatycznej w Berlinie amb. Jan Izydorczyk doko­
nali wymiany dokumentów ratyfikacyjnych układu z 
dnia 6 lipca 1950 r. o wytyczeniu ustalonej i istniejącej 
niemiecko - polskiej granicy państwowej na Odrze i N y ­
sie, zawartego między Niemiecką Republiką Demokra­
tyczną a Rzeczpospolitą Polską.

P rzy wymianie dokumentów 
amb. Jan Izydorczyk oświad­
czył <o następuje:

„Panie Ministrze, Panie i 
Panowie! Układ zgorzelecki, 
który został uroczyście ra ty fi­
kowany przez Izbę Ludową 
NRD i przez Sejm Polski Lu­
dowej oraz podpisany przez na 
szych prezydentów Bolesława 
Bieruta i WilhelmaPiecka, za­
twierdza ustaloną i istniejącą 
polsko - niemiecką granicę po 
koju na Odrze i Nysie. Osta­
teczne uregulowanie sprawy 
granicy umożliwia jeszcze ści­
ślejszą współpracę gospodar-

W ystąp ien ie  m in. W yszyńskiego w  ONZ

Okupacja Taiwanu przez USA
i nofuszanier granic powietrznych Chin 

pogw a łc en iem  p r a w a  m ię d z y n a ro d o w e g o
NOW Y JORK (PAP ). Kom isja Polityczna Zgroma­

dzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych rozpoczęła 
debatę nad protestem Związku Radzieckiego prze­
ciwko agresji Stanów Zjednoczonych wobec Chin.

f  Charakter debaty i obec­
ność na posiedzeniu delegacji 
Chin Ludowych sprawiły, że

Konkurs B a c h o w s k i
POZNAŃ (PAP ). W  Pozna­

niu zakończony został I-szy 
etap Ogólnopolskiego K on­
kursu Bachowskiego. Decy­
li? jury konkursu, obradują­
cego pod przewodnictwem 
prof. Bolesława Woytowicza, 

II etapu zostało dopuszczo 
nych 6 uczestników sekcji 
Wokalnej, 1 wiolonczelowej, 
• Wawesynowej, 12 skrzypco- 

oraz 20 uczestników sek­
ty fortepianowej.

obrady odbywały się przy 
szczelnie wypełnionej sali.

Otwierając posiedzenie, 
przewodniczący komisji od­
czytał depeszę rządu Chiń­
skiej Republiki Ludowej, u~ 
dzielającą znajdującej się już 
w  ONZ delegacji chińskiej z 
U Sju-Tsuan’em na czele peł­
nomocnictw do udziału w  
obradach.

Przewodniczący delegacji 
radzieckiej, min. Wyszyński 
powitał delegację Chin Ludo­
wych i złożył je j życzenia 
owocnej pracy. Następnie 
Wyszyński m. in. oświadczył:

27
dent

czerwca
Stanów

1950 r. prezy- 
Zjednoczonych

Narodowy Spis Powszechny
S grudn ia  wyruszy w całym  

kr*ju k ilk u s e t  ty slQC7.na arm ia ko 
fclsarzy spisowych, by dokonać 
“ «w y k le  doniosłych prac. Na* 
lodowy spis Powszechny ma bo­
wiem wykazać z najdokładniej- 
**4 ścisłością wszystkie elem enty 
Mfzebne naszemu Państwu- dla 
**lftiytego planowania gospodar­
ki narodowej.
Spis obejm ie nie ty lko  stan 

■■Oności kraju, lecz i ustalenie 
.j óstwa innych danych, Jak ob- 
ctenle mieszkań, nieruchomości, 

topodarstw rolnych, sodownl- 
tych, rybnych, w y k a za n ie  w y- 
Mywanych zawodów  ltd. 
Obowiązkiem k a żd ego  o b y w a te -  

Jest udzielenie komisarzom 
jpisowym jak najdokładniejszych 

jormacji. Stanowią one ścisłą 
j*|emnicę państwową — i taką 
jemnicą pozostaną, 
form acje te posłużą do reali- 

Planu Sześcioletniego.
Trudno w yobrazić sobie należy- 
 ̂ Planowanie potrzeb osiedla, 

miasta czy m iasteczka — 
j. . .danych o Ich zaludnieniu, o 
lik C\ Ĉłl gospodarstw, o kwali- 
<zka zawodowych ich m ie-

nc^w i stanie ich inwenta-

,0l Pis P02woli na należyte rozpla 
cych e * wykorzystanie istnieją- 
j0sno ,W kraju rezerw  ludzkich 1 
t2e 7 rczVch oraz na składniej- 
nych p,an°w anie rozw oju  rozlicz 
Nowe* nas* eJ gospodarki na

liej^p 0 *awodach pozwolą le- 
*uP e l S ° darovvać kadram i i u-
,ł«howcóŵ e dopływcm “'•odych 

stworzy rów nież m ożliw o-

ścl odpow iedniego rozmieszczenia 
siatki szkół podstawowycli i za­
wodowych, żłobków i przedszko­
li, bibliotek, placówek służby 
zdrow ia, sieci handlu detaliczne­
go i dystrybucji towarów.

In form acje o warunkach m ie­
szkaniowych i nieruchomościach, 
posłużą za podstawę do planowa­
nia budownictwa lin ii komunika­
cyjnych, elektrycznych, te legra­
ficznych  itp.

Spis gospodarstw rolnych una­
oczni potrzeby roln ictwa i Jego 
możliwości w ytw órcze

W szystkie te elem enty, gdy bę­
dą dokładnie ustalone, staną się 
częścią bazy, na k tórej będzie 
realizow any Plan Sześcioletni.

D latego też dane — nawet ta­
kie, które na pozór m ogłyby być 
uważane za czysto osobiste (jak 
np. dotyczące umiejętności czy­
tania i pisania) — nie mają ta­
k iego charakteru.

SPIS  M A DAC O BR AZ PO­
TR ZE B  O C H A R A K T E R ZE  OGOL 
NU N AK UU U W  KM. T Y L K O  POD
T Y M  K Ą TE M  W ID ZE N IA  N A L E ­
Ż Y  POJM OW AĆ JEGO CELE
I  Z A D A N IA .

Przygotow ania do Spisu na te­
renie w ojewództw a w rocławskie­
go są na ogól zakończone. W  tych 
m iejscowościach czy okręgach, 
k tóre nie dotrzym ały w yznaczo­
nego im  terminu na przygoto­
wanie się do Spisu, czynniki od­
pow iedzia lne za jego  przeprowa­
dzenie, pow inny jak  najszybciej 
usunąć niedociągnięcia.

Czas na to jest krótk i. Od dnia 
Spisu dzie li nas zaledw ie cztery 
dni. T . T.

polecił dowódcy 7 floty ame­
rykańskiej skierować ją  do 
brzegów wyspy Taiwan i u- 
stanowić je j blokadę.

Od tego czasu porty na 
wyspie Taiwan zostały prze­
kształcone w  bazy wojenne 
marynarki amerykańskiej i 
amerykańskiego lotnictwa.

B E ZPRAW N A O K U PACJA  
W Y S PY  T A IW A N

W  ten sposób amerykańskie 
siły zbrojne, gwałcąc wszyst­
kie przepisy i zasady prawa 
międzynarodowego, dokonały 
bezprawnie okupacji wyspy i 
je j wód terytorialnych, rozlo­
kowując się tam, jak na ob­
szarze zdobytym.

Wyspa Taiwan stanowi nie­
odłączną część terytorium 
chińskiego.

Truman i Acheson jeszcze 
w  początkach bież. roku nie­
jednokrotnie zapewniali, iż 
nie będą ingerowali w  sprawy 
wyspy Taiwan, ani w  w ew ­
nętrzne sprawy Chin. Stw ier­
dzała to samo oficjalna de­
klaracja Departamentu Stanu 
USA z 9 lutego 1950 r.

(D okończenie na str. 2-e j)

N o w e  s u k c e s y
Armii Ludowej 

w Korei
PE K IN  (PAP ). Ogłoszony 

27 bm. komunikat dowódz­
twa naczelnego Koreańskiej 
Arm ii Ludowej donosi, że na 
wszystkich odcinkach frontu 
oddziały Arm ii Ludowej w a l­
czą z wojskami amerykański­
mi i południowo-ko-eanskimi.

W  rejonie Anczu i Tokusen 
wojska ludowe odpierały z 
powodzeniem ataki nieprzyja­
ciela. Na poszczególnych od­
cinkach frontu wojska ame­
rykańskie i południowo-ko- 
reańskie zostały odrzucone na 
południe, ponosząc wielkie 
straty.

Na wybrzeżu wschodnim 
walki toczą się na dotychcza­
sowych pozycjach.

Czą, polityczną, naukowo - te­
chniczną i kulturalną Polski 
Ludowej i NRD. Umożliwia o- 
no równocześnie wzmocnienie 
i konsolidację całego obozu 
pokoju, postępu i demokracji. 
Masy ludowe Polski wyciąga­
ją poprzez granicę na Odrze 
i Nysie braterskie dłonie do 
narodu niemieckiego w  przeko 
naniu, że przyjaźń nasza po­
krzyżuje plany podżegaczy wo 
jennych, wzmocni sprawę po­
koju, zabezpieczy przyszłość 
naszych narodów. Pozwoli Pan 
Panie Ministrze, iż dam w y­
raz radości, że przypadło mi 
w udziale dokonać z panem wy 
miany dokumentów ratyfika­
cyjnych tego układu“ .

W  odpowiedzi min. spraw 
zagr. NRD George Dertinger 
oświadczył:

„Panie ambasadorze! Może 
być Pan przekonany, że do- 
kdirańy' prz'ed ehwilą akt Wy­
miany dokumentów ratyfika­
cyjnych układu o wytyczeniu 
ustalonej i istniejącej nie­
miecko-polskiej granicy pań­
stwowej i podpisania odno­
śnego protokółu, przyjęty zo­
stanie przez cały naród nie­
miecki i wszystkich przyjaciół 
pokoju, demokracji i postępu 
na całym świecie z uczuciem

głębokiego zadowolenia. H i­
storyczny ten akt stał się mo­
żliw y dzięki uwolnieniu Pol­
ski i  Niemiec od faszyzmu 
przez okrytą chwałą Arm ię 
Radziecką oraz poparciu, ja ­
kie znalazły demokratyczne i 
postępowe siły narodu pol­
skiego i niemieckiego ze stro­
ny ZSRR i Generalissimusa 
Stalina. Mocna przyjaźń obu 
naszych narodów ze Zw ią­
zkiem Radzieckim była fun­
damentem podpisania dekla-

r  racji warszawskiej i układu 
w  Zgorzelcu. Doniosłe te akty 
zapoczątkowały nową erę w  
stosunkach obu naszych naro­
dów. Położyły one kres w ie­
lowiekowej zgubnej epoce 
nienawiści. Granica na Odrze 
i Nysie jest granicą pokoju 1 
przyjaźni pomiędzy naszymi 
narodami. Przyczyni się ona 
w  ogromnej mierze do zapew­
nienia i umocnienia pokoju w  
Europie.

Pozwoli Pan, Panie Am ba­
sadorze, że złożę mu życzenia 
z okazji podpisania niniejsze­
go protokółu. Niechaj przy­
jaźń pomiędzy narodami pol­
skim i niemieckim wzmacnia 
się i wiecznie istnieje!" ^

Powsłang urzędy ministrów:

Budownictwa Przemysłowego
oraz Budownictwa M iast i Osiedli

W ARSZAW A. (P A P ) Do 
Sejmu wpłynął uchwalony 
przez Rade Ministrów projekt 
ustawy o zmianie organizacji 
władz i instytucji w dziedzinie 
budownictwa.

Projekt ustawy przewiduje 
utworzenie urzędów: ministra
Budownictwa Przemysłowego 
oraz ministra^ Budownictwa 
Miast i  ̂Osiedli. Przy prezesie 
R^dy Ministrów powstanie K o ­
mitet do spraw urbanistyki i ar 
chitektury. Zniesiony zostanie
natomiast urząd ministra Bu- 
downictwą oraz Zakład Osiedli 
Robotniczych

W edług projektu ustawy, do za­
kresu działania m inistra Budow­
nictwa Przem ysłowego należą 
przede wszystkim  sprawy realiza­
c ji budowy w ielk ich  zakładów,
urządzeń i instalacji przem ysło­
wych, w ielk ich  budowli wodnych, 
ja k  również w ielk ich  urządzeń
komunikacyjnych, żeglugowych 
i  innych.

Zakres działania ministra Bu­

downictwa M iast 1 Osdedli obejw 
mować ma przede wszystkim  
sprawy realizacji podstawowego 
budownictwa m iejskiego oraz o - 
gólnego planowania budowy, roz­
budowy i przebudowy miast i  o- 
siedli.

P ra s a  ra d zie cka
w 130 rocznicę  

urodzin Engelsa
M O SK W A (P A P ).  Prasa ra

dziecka poświęca wiele artyku 
łów 130-leciu urodzin wielkie­
go rewolucjonisty, genialnego 
myśliciela, jednego z twórców 
naukowego socjalizmu —  F ry  
deryka Engelsa.
Dzienniki podkreślają, że w 

latach władzy radzieckiej dzie 
ła Marksa i Engelsa wydano 
w ZSRR w łącznym nakładzie 
49.604.000 egz.

P re m ie r  NRD G rotewohl o przyjaźn i z Polską

Granica na Odrze i Nysie 
łączy narody polski i niemiecki
w przyjaznej współpracy 

dla sprawy utrwalenia pokoju
B E R LIN  (P A P ).  Organ KC 

Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności „Neues Deu- 
tschland“ ogłasza pt. „Znacze­

nie przyjaź­
ni niemiecko 
polskiej dla 
pokoju w 
Europie“ , ar 
tykuł prze­
wodniczące­

go Komitetu 
Centralnego 

te j partii i 
premiera 

NRD Otto 
Grotewohla, napisany z okazji 
wymiany dokumentów ratyfi­
kacyjnych układu między Pol­
ską a Niemiecką Republiką De 
mokratyczną w sprawie wyty­
czenia ustalonej i istniejącej 
polsko - niemieckiej granicy 
państwowej na Odrze i Nysie.

Premier Grotewohl stwier­
dza na wstępie, że układ ten 
zapoczątkował historyczny 
zwrot w stosunkach niemiec­
ko - polskich, stanowiąc w y­
raz ostatecznego i zdecydowa­
nego potępienia zgubnej poli­
tyki wojennej imperializmu 
amerykańskiego.

Deklaracja rządów obu kra­
jów, stwierdzająca, że ustalo­
na i istniejąca granica na O- 
drze i Nysie jest „nienaruszal

Kampania zakończona!
— melduje cukrow nia „Przew orsk”
W A R S ZA W A  (P A P ) .  Cukro 

wnia „Przeworsk“ w dniu 27 
bm. pierwsza w Polsce wyko­
nała plan produkcji cukru. 
Do przedterminowego wykon*

nia planu w dużej mierze przy 
czyniły się zoboiviązania podję 
te na ogólnokrajowej naradzie 
cukrowników w Gdańsku.

ną granicą pokoju i przyjaźni, 
nie dzielącą, lecz łączącą oba 
narody“ , odpowiada —  stwier 
dza autor —  rzeczywistym 
interesom ludności obu krajów 
i ożywiającemu ją głębokiemu 
pragnieniu pokoju.

Przypominając, że deklara­
cja ta została przyjęta entu­
zjastycznie przez polskie i nie 
mieckie masy pracujące, Otto 
Grotewohl pisze dalej:

Ta zasadnicza przemiana w 
stosunkach między narodami 
niemieckim i polskim stała się 
możliwa dopiero dzięki histo­
rycznemu zwycięstwu Związku 
Radzieckiego. W  myśl planów 
amerykańskich podżegaczy wo 
jennych granica niemiecko-pol 
ska stanowić miała wieczne 
ognisko niepokoju, które mia­

ło umożliwić im realizację po­
lityki podżegania narodów
przeciwko sobie oraz ingero­
wania w  sprawy innych
państw. Te zbrodnicze plany zo 
stały ostatecznie udaremnione 
dzięki zawarciu układu nie­
miecko-polskiego.

Otto Grotewohl przypomina 
następnie swe oświadczenie na 
temat granicy na Odrze i N y ­
sie, złożone 12 października 
1949 r. z okazji założenia N ie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej, w imieniu rządu tym­
czasowego NRD. Już wtedy 
określił on granicę na Odrze i 
Nysie jako granicę pokoju, u- 
możliwiającą przyjazne stosun 
ki z narodem polskim.

Polityka ta —  pisze autor —■ 
została następnie przeprowa­
dzona w  sposób konsekwentny. 
Zjednała ona Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej zaufa 
nie narodu polskiego.

(D okończen ie na str. 2-e j)

10 milionów dni roboczych
przepracow ali w  b. r. 

junacy hufców „$P“
W A R S Z A W A  (P A P ).  W  

związku z zakończeniem tego­
rocznych prac społecznych mło 
dzieży „S P “ , komendant głów­
ny PO „Służba Polsce" wy- 
duł rozkaz specjalny dla huf­
ców z całego kraju, podsumo­
wujący osiągnięcia junaczek i 
junaków.

W  rozkazie stwierdzono, że 
przy budowie nowych dróg, 
mostów, linii elektrycznych, 
przy pracach melioracyjnych, 
zalesianiu nieużytków, mło­
dzież „S P “  z miast i wsi prze­
pracowała ogółem 10 milionów 
dni roboczych.

W  walce o jak najlepsze i jak 
najszybsze wykonanie zadań 
na czoło wysunęła się młodzież! 
woj. szczecińskiego.
Rozkaz podkreśla, że osiągnię 

cia te stały się możliwe dzięki 
dobrej pracy kół ZMP. ZM P- 
owcy wyróżniali się najwydaj­
niejszą pracą i największym 
zapałem.

■ O l s z t y n .  — W PGR o -  
kręgu olsztyńskiego nastąpił w  
roiku bi<eż. poważny rozwój ho­
dowli owiec. W  porównaniu a 
t . 1949 stan ilościowy ow ie« 
wzrósł o przeszło 6 tys. sztiujh



W dniu święia raa^oJowe^o 
Albańskiej Repufsliirf Ludowej

v- W  dniu 29 listopada Albańska 
^Republika Ludowa obchodzi swe 
^w ię lo  narodowe.

Dzięki wspaniałym zwycięstwom  
'A rm ii Radzieck iej, 29 listopada 
1944 r. Albańska A rm ia  W yzw o le ­
n ia  Narodowego pod w odzą En- 
,ver H odży, przepędziła z te ry ­
torium  republik i ostatnie oddzia­
ły  h itlerowskie i dokonała dzieła 
całkow itego w yzw olen ia  kraju.

'D zień  ten stał się ukoronowa­
niem  wszystkich heroicznych 
.walk, Jakie lud albański przez 
całe w iek i prowadzi w  im ię swej 
.wolności i  niezawisłości.

! Dopiero w  roku 1912 po zw ycię­
sk ie j w ojn ie bałkańskiej — A lb a ­
n ia  zrzuciła z siebie jarzm o tu­
reck ie. Jednakie uzyskana w ów ­
czas n iepodległość, Dyia ty lko  
pozorną niezawisłością. A lbania 
stała się polem  nieustających b i­
tew , toczonych przez im peria li­
styczne państwa, ryw alizu jące z 
sobą o w p ływ y na Bałkanach. 
A lban ia  była kolejno okupowana 
przez w ojska austriacko - w ęgier 
Bkie, w łoskie i francuskie.

, , Narzędziem  w  rękach im peria­
l is t ó w  stał się narzucony A lban ii 
i Jej władca Achm et Zogu, w ierny 
sługa swych kapitalistycznych mo 
codawców. Jego panowanie było 
okresem  straszliwego ucisku po li­
tycznego 1 ekonom icznego. Reżim  
Zogu  wysprzedawał A lbanię za­
granicznym  finansistom, tłumiąc 
straszliwym  terrorem  wszelki 
-Xuch wolnościowy.

; W roku 1939 A lbania padła o fia- 
agresji faszyzm u włoskiego. 

^Powstała w  roku 1941 Kom uni­
styczna Partia  Albańska rozpo­

czyna pod wodzą Enver Hodży 
walkę wyzwoleńczą przeciwko o- 
kupantom i zdrajcom . Z  in ic ja ty­
w y  te j partii, odbyła się w  ro ­
ku 1942 konferencja w  Peza pod 
Tiraną, na k tórej utworzono 
Front W yzw olen ia  Narodowego. 
Stało się to sygnałem rozpalenia 
w ojny partyzanckiej.
«  W  roku 1943 powstał sztab ge­
neralny i bataliony partyzanckie 
zostały przekształcone w  A rm ię 
W yzw olen ia  Narodowego.

Po kapitu lacji W łoch — do 
kraju  w targnęły oddziały h itle­
rowskie, które spotkały się z za­
ciętym  oporem ludności. A rm ia  
W yzw olen ia  Narodowego, licząca 
70.000 żołn ierzy w  tym  6.000 ko­
b iet i dziesiątki tysięcy m łodzie­
ży, poczęła grom ić okupanta. 
W yzw oliw szy mniejsze miasta a l­
bańskie, w  dniu 19 listopada o- 
swobodziła stolicę — Tiranę. Sta­
ło się to m ożliwe dzięki wspania­
łym  zwycięstwom  A rm ii Radziec­
k ie j, która rozbiła wroga na in ­
nych frontach Bałkanów.

Oddziały albańskie ścigały w y ­
cofu jących  się h itlerowców  aż na 
terytorium  Jugosławii. Przyczyn i 
ły  się też poważnie do w yzw o le ­
nia Czarnogórza i Bośni, okupu­
jąc swe zwycięstw a 28.000 po le­
głych.

W  szóstą rocznicę swego w y ­
zwolen ia naród albański pod k ie 
row nictw em  swego znakomitego 
wodza Enver H odży dokonuje 
w ielk iego  dzieła odbudowy kra­
ju. Tw orzy  on w łasny przemysł, 
unowocześnia roln ictwo, rozw ija  
kulturę i oświatę, buduje w  

swym  kraju socjalizm .

Akcja oszczędzania węgla
zatacza coraz szersze kręgi
Zobowiązania palaczy S /S  .Henryk"

Premier NRD Grotewohl
o przyjaźni z Polska

(D okończen ie ze str. 1-ej) 

Podkreślając, że pod wpły- 
tyem skutecznej pokojowej 
pracy sił antyfaszystowsko- 
demokratycznych w  Niem iec­
k iej Republice Demokratycz­
nej, stanowisko narodu nie­
mieckiego wobec narodu pol­
skiego uległo głębokiej zmia­
nie, Otto Grotewohl stw ier­
dza:

W yzwolen ie obu naszycłl 
narodów przez zwycięską ar­
m ię Związku Radzieckiego, 
przyjaźń łącząca je  ze Zw ią­
zkiem Radzieckim i wspólna 
walka o utrzymanie i obronę 
pokoju stwarzają mocne pod­
stawy uregulowania naszych 
stosunków z narodem polskim 
w  duchu pokoju i przyjaźni.

Po przypomnieniu owoc­
nych wyników dotychczasowej 
Współpracy w  dziedzinie go­
spodarczej i kulturalnej, pre­
m ier Grotewohl pisze na za­
kończenie:

Układ w  sprawie granicy

niemiecko-polskiej i  oparta 
na nim ścisła przyjazna 
współpraca między Niemiecką 
Republiką Demokratyczną a 
Polską Ludowa —  to doniosłe 
warunki szybkiego w yw al­
czenia niepodległości narodo­
w e j ! jedności Niemiec. 
Wzmacniają one system anty­
faszystowsko - demokratyczny 
NRD, zapewniają masom pra­
cującym NRD wzrost dobro­
bytu i są dla nich bodźcem 
do wytężonej pracy nad od­
budową, a przede wszystkim 
wskazują ludności Niemiec 
zachodnich drogę do pokoju 
i dobrobytu, jaka stoi przed 
całymi Niemcami. Dla nas, 
Niemców, umacnianie i roz­
w ijanie przyjaźni z narodem 
polskim jest obowiązkiem na­
rodowym, albowiem pogłębia­
nie tej przyjaźni stwarza je ­
den z decydujących warun­
ków utrzymania pokoju w  
Europie i skutecznej obrony 
przed zamachem 4mperiali- 
stycznym na pokój świata.

SZCZECIN (P A P ).  Uchwa­
ła Prezydium Rządu w  spra­
wie oszczędności węgla w  go­
spodarce narodowej znalazła 
żywy oddźwięk wśród wszyst­
kich palaczy i mechaników ta-

W Anglii

R osną dochody
kapitalistów

Spada stopa życiowa
mas robotniczych

LO N D YN  (P A P ).  W raz ze 
stałym wzrostem cen w  An ­
g lii można zaobserwować po­
ważny wzrost zysków wielkich 
koncernów i spółek przemy­
słowych. Dochody koncernu 
„B S A “  wyrabiającego moto­
cykle, samochody i lekką, broń 
automatyczną, wzrosły w  ro­
ku 1950 o 220 proc., osiągając 
zawrotną sumę 4.982.900 fun­
tów.

Dziennik „Daily Herald" do 
nosi, że w  roku 1950, zyski 
koncernu stalowego „Birm ing­
ham Steel Co“  wyniosły 
2.384.370 funtów, czli o prze­
szło 400 tysięcy funtów wię­
cej niż w  roku ubiegłym.

boru pływającego. Palacze i 
mechanicy poszczególnych jed­
nostek pływających portu
szczecińskiego, zastanawiają 
się nad sposobami dalszego 
zmniejszenia zużycia węgla
na swych jednostkach.

Ze szczególnym uznaniem 
spotkało się wśród nich wpro­
wadzenie klasyfikacji węgla
według klas i asortymentu.

Załoga S/S „Henryk" ulep­
szając metody pracy, podjęła 
zobowiązanie zaoszczędzenia 
25 proc. przewidzianej do zu­
życia ilości węgla. Zobowiąza­
nie to zostało poważnie prze­
kroczone.

Omawiając metody, dzięki
którym załoga uzyskała tak 
poważne sukcesy na odcinku 
zużycia węgla, mechanik okrę­
towy ob. Nowakowski stwier­
dza, że palacz musi bezustan­
nie kontrolować manometr, 
utrzymywać w  czystości po­
pielniki i ruszta, stale dbać o 
czystość wewnętrzną i  ze­
wnętrzną kotła.

Nowakowski pierwszy w 
porcie szczecińskim zastoso­
wał sztuczny ciąg powietrza, 
dzięki czemu pod ruszta do­
pływa stale powietrze podgrza 
ne, zmniejszając tym samym 
zużycie węgla.

„Jako mechanik —  powie­
dział Nowakowski —  zwracam 
się do wszystkich mechaników 
okrętowych by dbali o dyscy­
plinę pracy, by utrzymywali 
w dobrym stanie maszyny, a 
co najważniejsze szkolili się i 
stale podnosili poziom facho­
wy palaczy i ich pomocników. 
Dobry, wyszkolony palacz, su­
mienny mechanik, to oszczęd­
ne zużycie węgla, to dobry 
stan maszyn i kotła".

ŁÓDŹ (P A P ).  Inicjatywa pa 
lacza Zakładów Przemyślu W eł 
nianego im. „W iosny Ludów" 
w  Łodzi ob. Chajta, który w  
ramach zobowiązań paździer­
nikowych podjął się zaoszczę­
dzać codziennie po 500 kg wę­
gla, wywołała niezwykle żywy 
oddźwięk wśród palaczy ko­
tłowych.

Dziesiątki palaczy deklarują 
gotowość systematycznego o- 
szczędzania węgla w granicach 
od 150 do 500 kg  dziennie.

Naród meksykański
pragnie pokoju 

XI z jazd
P artii Komunistyczna
P R A G A  (P A P ) .  W  MeksjW 

zakończył obrady X I zjazd 
Partii Komunistycznej. Zjazd 
wybrał nowy skład komitetu 
centralnego i uchwalił statut 
partii.

Sekretarzem generalnym pat 
tii został ponownie wybrany 
Ensina.

Uczestnicy zjazdu postanowi 
l i  wystosować depeszę powitał 
ną do Józefa Stalina, jak rów 
nież do partii komunisty®, 
nych Związku Radzieckiego 
Chińskiej Republiki Ludowej 
i  do Partii Pracy Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokraty.
cznej. J
Uchwalona na zjeździe rejo. 

lucja poświęcona jest przede 
wszystkim walce o pokój prze. 
ciwko amerykańskim imperia, 
listycznym podżegaczom wojen 
nym. Naród, meksykański — 
stwierdza rezolucja —  nigdy 
nie będzie brał udziału w woj 
nie przeciwko Związkowi iij. 
dzieckiemu.

Prace językoznawcze Stalina
tematem obrad radzieckich uczonych

Z więzienia do sztabu
anglosaskich podżegaczy

przybył hitlerowski generał Schpeidel
B E R LIN  (PA P ). Na zlece­

nie amerykańsko-angielskich 
podżegaczy wojennych, byli 
generałowie hitlerowscy akty­
wizują swą działalność w  od­
budowie armii niemieckiej. 
Opracowują oni plany, które 
mają być rozpatrzone przez 
tzw. „europejski sztab gene­
ralny".

Wszedł już na widownię 
znany zbrodniarz wojenny, 
były generał hitlerowski 
Schpeidel. W  czasie ostatniej 
wojny dowodził on wojskami 
hitlerowskim i w  Grecji, a na­
stępnie był szefem sztabu 
armii Rommla. W  1947 r. 
Schpeidel został skazany przez 
trybunat norymberski na 20 
lat więzienia ^a zbrodnie w o­
jenne. Anglo-amerykanie

Okupacja Taiwan przez wojska USA
jaskrowym pogwałceniem prawa międzynarodowego

(D okończen ie ze str. 1 -e j)
W brew tym oficjalnym  

oświadczeniom, rząd Stanów 
Zjednoczonych zagarnął w y­
spę, okupował ją  przez swe 
siły zbrojne, naruszając tym 
samym integralność teryto­
rialną Chin, oraz depcząc bez­
ceremonialnie zasady prawa 
międzynarodowego I posta­
nowienia Karty Narodów 
Zjednoczonych.

Akcja amerykańskich sił 
zbrojnych wobec wyspy Tai­
wan świadczy o tym, że rząd 
,USA w  swych stosunkach z 
Chinami ucieka się do poli­
tyk i n a jb a rd z ie j b ru ta ln e j 
przem ocy zb ro jn e j.

Jest to jawnym aktem 
agresji. Jego celem jest oka­
zanie pomocy zbankrutowanej 
1  ̂wypędzonej przez naród 
chiński kilce kuomintangow- 
skiej w  je j walce przeciwko 
narodowi chińskiemu i prze­
ciwko  ̂jedynemu legalnemu 
rządowi Chin —  centralnemu 
rządowi ludowemu Chińskiej 
Republiki Ludowej.

USA PRO W AD ZĄ
P O L IT Y K Ę  PRZEM O CY
Rząd USA używa zupełnie 

Jawnie swych sił zbrojnych, 
',wtrącając się do wojny domo­
w e j w  Chinach.

Agresja amerykańska prze­
ciwko Chinom zakrojona jest 
i i a  szeroką skalę. Jednym z 
3ej celów jest niedopuszczenie 
2do wypędzenia kliki kuomin- 
itangowskiej z wyspy Taiwan. 
Stany Zjednoczone dążą do 
tego, by wyko wystać tę w y­
spę jako ba«ł; wojenną dla 
dalszej  ̂ agresji przeciwko 
Chinom i jako bazę dla agresji 

H a  Dalekim Wschodzie.

OBŁUDNE W YJAŚNIENIA 
AGRESORÓW

Przedstawiciele Stanów Zjed­
noczonych usiłują ukryć przed 
Światową opinią publiczna fakt 
ymenrkans-kiei agresji przeciw- 
fleo Chinom, twierdząc, że rze- 
Komym powodem agresywnej 
ekc]i USA jest wojna prowadzo 
lina przez Stany Zjednoczone w 
{Korei.

Agresywna akcja Stanów 
Zjednoczonych przeciwko Chi- 
finom w rejonie wyspy Taiwan 
*>yła oddawna starannie przy­
gotowywana.
* Od  szeregu m iesięcy am ery­

kańskie lotnictwo narusza sy­
stematycznie granice powietrz­
ne Chin w rejonie granicy man­
dżursko -  koreańskiej, bombar­
duje i ostrzeliwuje terytorium 
ćhińsikie — w wyniku czego 
zginęło wielu obywateli chiń­
skich. Chiny poniosły też zna­
czne straty materialne.

INGERENCJA U. S. A.
W  WEWNĘTRZNE SPRAW Y 

CHIN
Organizacja Narodów Zjedno­

czonych nie ma prawa godzić 
sie iia taki stan rzeczy, w któ­
rym jedno państwo należące do 
ONZ — w danym wypadku 
Stany Zjednoczone — okupu­
je część terytorium innego su­
werennego państwa, również 
należącego do ONZ oraz wtrąca 
się w jego wewnętrzne sprawy 
dokonując zbrojnej ingerencji w 
wojnę domową, mimo, że zakoń 
czyła się ona całkowitym zwy­
cięstwem narodu chińskiego.

Nie przystoi Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych popierać 
stosunku Amerykanów wobec 
garstki buntowników i spisków 
ców, która schroniła się na wy 
spie Taiwan pod opiekę Stanów 
Zjednoczonych i pod ochronę 
amerykańskich sił zbrojnych.

R A D Z IE C K I PRO JEKT 
REZOLUCJI

Min. Wyszyński złożył w  
imieniu delegacji radzieckiej 
projekt rezolucji, która stwier 
dzając:

a)  że siły zbrojne Stanów 
Zjednoczonych wtargnęły na 
wyspę Taiwan, stanowiącą, in ­
tegralną część terytorium  
Chin —  co stanowi ingerencję 
w wewnętrzne sprawy Chin,
i  b ) że flo ta  amerykańska do 

konuje blokady wybrzeży wy­
spy Taiwan zmierzając do 
w-rogich celów i  do niedopusz­
czenia na tę wyspę sil zbroj­
nych i  władz Chińskiej Repu­
bliki Ludowej,
—  domaga się od Rady Bez­

pieczeństwa podjęcia niezbęd­
nej akcji w celu naiychmiasto 
wego położenia kresu agresji 
Stanóiu Zjednoczonych prze­
ciwko Chinom .

*  *  *
Przemówienie przewodniczące 

go delegacji radzieckiej zosta­
ło wysłuchane przez zebra­
nych z wielką uwagą.

Delegat Stanów Zjednoczo­
nych Dulles powiedział, że Sta 
ny Zjednoczone nie mają rze­
komo roszczeń terytorialnych 
wobec Chin, że żywią rzekomo 
wobec Chin uczucia „przyjaz­
ne" itd. Dulles usiłował „u- 
sprawiedliwić“  okupację wy­
spy Taiwan przez Ameryka­
nów „koniecznością zabezpie­
czenia flanki wojsk amerykan 
skich działających w Korei“ .
Obrady komisji politycznej 

trwają.

zwolnili go bezprawnie z w ię­
zienia.

Schpeidel jest jednym z 
kierowników neofaszystow­
skiej organizacji wojskowej 
„Bruderschaft“ .

Będzie on prawdopodobnie 
przedstawicielem Niemiec za­
chodnich w  osławionym „eu­
ropejskim sztabie general- 
nym“ .

M O SK W A (P A P ).  W  Mo­
skwie rozpoczęły się obrady 
wspólnej sesji Akademii Nauk 
ZSRR i Akademii Nauk Pe­
dagogicznych RFSRR, poświę 
cone pracom Stalina w dziedzi 
nie językoznawstwa oraz za­
gadnieniom wykładania języ­
ków w szkole radzieckiej.

W  obradach uczestniczy po­
nad 1.500 językoznawców, f i ­
lologów, historyków i nauczy­
cieli szkół średnich z całego 
kraju.

Zagajając sesję, prezydent 
Akademii Nauk Pedagogicz­
nych RFSRR, Iwan Kairów 
podkreślił ogromne znaczenie 
prac Stalina w dziedzinie języ 
koznawstwa dla współczesnej 
nauki. Zagadnienia językozna­
wstwa znajdu ją  się, obecnie w 
ośrodku zainteresowania ra­
dzieckich kół naukowych. Przy

Akademii Nauk ZSRR powoła 
no specjalny instytut nauko­
wo-badawczy, który pracuje 
nad zagadnieniami, poruszony 
mi w artykułach Stalina.

Referat o znaczeniu prac 
Stalina dla rozwoju radzieo 
kiego językoznawstwa wygfo. 
sił członek Akademii Nauk 
ZSRR —  W iktor Winogradow 
stwierdzając, że dokonały one 
zasadniczego przewrotu w roz 
woju radzieckiej nauki o 
zyku.

■ A n k a r a .  — Do Medżlisa
wpłynął projekt ustawy o wpri 
wadzeniu kary śmierci dla k« 
m unisto w i współpracujących | 
nimi osób. „Najlżejszą" kar% 
którą projekt ustawy przewida 
je dla komunistów, jest doży­
wotnie więzienie.

7 dzień procesu sabotażystów z PGR-ów

Prokurator żąda kary śmierci
dla Dziedzica i dożywotniego wiezienia dla G fowiński^fl

W siódmym dniu rozpraw y 
przewodniczący sądu odczytał 
znajdujące się w  aktach charak­
terystyk i służbowe oskarżonych, 
oraz postanowienie sądu o w yłą ­
czeniu ze sprawy dodatkowego ak 
tu oskarżenia przeciw  osk. Głowiń 
skierau. Odpowie on za współ­
pracę z okupantem oddzielnie.

Następnie glos zabrał rzecznik 
oskarżenia prokurator m ajor Or­
liński. Charakteryzując zadania 
stojące przed naszym rolnictwem 
w  ramach Planu 6-Ietniego pro­
kurator podkreślił olbrzym ią ro­
lę, jaką w procesie przebudowy 
wsi mają odegrać PGR-y.

— Muszą one być — m ówił 
prokurator — pokazowym i ośrod­
kam i postępowej, socjalistycznej 
gospodarki ro lnej, dawać rzeszom 
m ałorolnych i średniorolnych 
chłopów przykład wyższości ze­
społowej gospodarki przy użyciu 
przodującej techniki — rad  drob- 
noindywidualną, zacofaną gospo­
darką chłopską. Oprócz tego, w 
obecnej fazie, PG R -y muszą słu­
żyć chłopom konkretną pomocą 
przez dostawę lepszego, wysoko­
kw alifikow anego ziarna siewne­
go, przez hodowlę bydła, przez 
pomoc techniczną i przez facho­
w e porady.

Oskarżeni swą działalnością w y 
kazali, że te założenia by ły  im 
obce. W ięce j: wypaczali oni te 
założenia, uprawiając systema­
tycznie sabotaż i szkodnictwo.

Oskarżyciel stw ierdził, że prze­
szłość podsądnych zaciążyła na 
ich postawie i ich stosunku do 
pow ierzonych im  obowiązków. 
Polska Ludowa dała im możność 
zrehabilitowania się rzetelną, o- 
liarną pracą. Podsądni m ogli 
przysłużyć się dobru ogólnemu. 
N ie  uczynili tego. Stosowali w 
swej pracy taktykę „w yczek iw a- 
ma“ , ży jąc  nadzieją powrotu 
„daw nych  czasów**. Pragnęli wró

c i i  na służbę do « l  - nBiiir 
Tyin wlękcsa len ich winai

— SpolcczeAstv», w  iui.ę do­
ki poJ ((«{v  M ytnei#  ta lu  • mi, 
n ie glo da • praktyki pozwo­
lić ; nie mogło pozwolić na p io - 
wadzenie dalszej krecie j roboty. 
D latego też dziś domaga się w y ­
elim inowania sabolażystów z sze­
regów  ludzi pracy.

W  konkluzji prokurator zażą­
dał kary śmierci dla osk. Dzie­
dzica, kary dożywotniego w ięz ie­
nia dla osk. Głowińskiego, 15 lat 
w ięzienia dla osk. osk. M aćkowia 
ka, Szymańskiego i Jakubowskie

KO, i :  la t d la  o *k . r.T ry jto f^  
13 la i  d la  o «k . K u k o w u l i i r ^  lt 
la t d )a  o sk . H -.p o ia , i « #lit dU 
osk . A  itratZu ka i i t h  lał wiff 
c ie n ia  d la  o sk . K u b a czy k a ,

O b ro ń c y  w  s w j ’ch przemówię* 
n iach  w n o s il i  o zm ian ę  kwallfi* 
k a c ji  p r a w n e j  c z yn ów  oskarżo* 
n y c h  o ra z  o u n iew in n ie n ie  Kaba* 
cz yk a .

O sk a rż e n i w  ostatn im  słowie 
w y r a z i l i  s k ru c h ę  i p ro s ili o U* 
g o d n y  w y m ia r  k a ry .

O g ło sz e n ie  w y r o k u  nastąp! *  
bm . o go d z . 14-ej.

Punkt obserw acyjny

lali zostałem wampirem

SZ M E R Y  O D R Y
Obojętny 
na czas zegar

Na zbiegu u lic  P iastow ­
skiej i M a rii C urle -S k ło - 
dow sklej nie należy uma  
wiać się na randkę, gdyż 
ob ie łaknące swego w i­
doku osoby mogą tam  
wpaść w straszny gniew.

Jedna z stęsknionych  
osób, zdążają ca w kierun  
ku rozjazdu na Placu  
G runw aldzkim  od strony  
ul. P iastow skiej — skon­
statu je, że nazbyt śpieszy 
la, gdyż zegar z „ o f ic ja l­
ny  m “ czasem spóźnia się  
tam  25 m inut.

Osoba druga, podążają­
ca na to samo m iejsce  
od strony  mostu G run ­
waldzkiego, stw ierdzi na 
zw róconej w tym  k ierun  
ku tarczy zegara, te  by­
ła punktualna  —  ty lko

osoba, do k tó re j śpieszy­
ła, zawiodła...

Wstęp do tragedii go­
towy.

A  wszystkiemu w inien  
złośliw y zegar o dwóch 
tarczach i  dwóch różnych  
godzinach. (Z e t )

Św. Biurokracy 
z „Orbisu“

Sw. B iu rokracy  zatrud­
n ion y  Ostatnio w d yrekc ji 
„ O rb i.h "  znalazł genial­
ny  sposób robien ia  dla 
swej in s ty tu c ji doskona­
łych interesów  handlo-  
wych.

D o wagonu, posiadają­
cego 30 m iejsc, św. B iuro  
kracy sprzedaje 50 b ile ­
tów. Wobec tego tO-tu pa 
snżerów k ln ie  na czym  
świat stoi i  odbywa po­
dróż na jed n e j nodze w

przepełn ionym  korytarzu.
Niezadow olonym  z ta­

k ie j podróży „O rb is”  — 
po 3-ch miesiącach „na ­
bierania m ocy "  przez ich  
rek lam acje  —  zwraca ja ­
koby jedną trzecią  część 
zapłaconej sumy.

M am y nadzieję, że wła­
dze nadzorcze zbadają 
n ieco dziwną arytm etykę  
kalkulatora  z „ Orbisu“  
i pow iadom ią społeczeń­
stwo przez prasę o wy­
n ikach tych badań. (JO T )

Spożywcy rybek 
jedzą powoli

„ O góln ie biorąc, obsłu­
ga w jadłodajniach prze­
ważnie n ie odznacza się 
cierpliwością. A le  obsłu­
ga we w rocławskiej „P ro  
b iern i R ybne j41 chyba b i­
je  pod ty m  względem

wszelkie rekordy “  — p i­
sze do „ Szmerów Odry  
jedna z naszych Czytel­
niczek. — „  N iec ie rp liw i 
się ona, gdy ktoś usuwa 
ości z ry b ; n iecierp liw i, 
gdy spożywa dania pow o­
li. M n ie osobiście nawet 
zabrała talerz z n ied o je - 
dzoną potrawą. I  to tak 
szybko, że zanim  zdoła­
łam zawołać: „jeszcze
je m !"  był on Jut w nie­
osiągalnej dla m nie da li".

N ie w iemy, ja k  w 
opisanym wypadku rze­
czy m iały się w istocie. 
M usim y jednak zazna­
czyć, że n ie  jes t to  pierw  
sza uwaga o m ało uprze j 
m ej obtłudze w naszej 
P rob ie rn i.

W ięcej zrozum ienia dla 
spożywców rybek, ob. o%. 
stołow i! (ken )

W czoraj znalazłem się nagle w 
bardzo p rzykre ) sytuacji i  ty lko  
rączy skok z tram w aju uratował 
m i życie. O tóż poznałem przed  
paru tygodniam i urocze dziewczę, 
które  ma na im ię Kasieńka. Gdy 
jechaliśm y w czoraj tram w ajem  
N r 12 koło terenów  wystawowych, 
zaproponowałem:

— Może byśmy tak poszli sobie 
na spacer do Parku  Szczy tn ick ie- 
go?

Kasia spiorunowała m nie w zro­
kiem.

— Ty  wampirze!... — krzyknęła. 
Na te słowa w wozie tra m w ajo­

wym zakotłowało się. Starsze pa­
n ie rzuciły  się do ucieczki, a m ło­
de chw yciły za parasolki i ruszyły 
do ataku.

Uratowałem się szybkim  sko­
kiem  i czmychnąłem w stronę za­
rośli Parku Szczytnickiego.

W ieczorem  odw iedziłem  m oich  
znajom ych, Kowalskich.

— Jak się pan przedarł? — za­
pytała pani K o ił  ciska na m ó j w l-

— Jakto przed c.rłem?
— N ic  pan n ie wie? W Parku  

Południow ym  znaleziono ciała 18 
dziewic z przegryzionym i gardła­
m i. W am pir napadł je  i wyssał 
z nich  ostatnią krope lkę krw i. T e ­
raz wojsko, m ilic ja , ORM O i  straż 
pożarna otoczyły kordonem  ca'e 
K rzyk i . robią obławę.

— Czy pani widziała te wyssane 
z krw i rU ftu łce ?  — zapytałem  
panią v,i i.clFką, przekonany, te  
wiadomość jest wyssana z palca.

— Nie, ale widziała je  nasza scj- 
siadka Dziaćkowa.

Poszedłem po wywiad do Dzlać- 
kowej.

— Pani widziała te pom ordow a­
ne o fia ry  wampira w Parku  P o ­
łudniowym? Było ich  podobno 
osiemnaście.

— N ie, — odpowiedziała Dziać­
kowa, — nie osiemnaście, ale 
sześć, i nie w parku Połudn io­
wym, ty lko  na cm entarzu G rabi­
szyńskim. W am pir ma dwa m etry  
i trzy cen tym etry  wysokości, nosi 
dlagą brodę i  takież paznokcie.

— Pan? widziała tego wam pira7
— Ja nic, aU  widziała go pani 

Kolko, ta. która mo tu naprzeciw­

ko kiosk. Jeszcze jest otioarty4
Za jrza łem  do pani Kolki.
— To pani widziała na cmeiw 

tarzu Grabiszyńskim  wampira?
— Gdzie tam na cmentarzu! TO 

było w lasku na Osobowicadu 
W am pir zamordował jedną dziew* 
czynę

— Pani to widziała?
— Nie, ale opovnadala mi pannJ 

Dziunia... o  właśnie idzie tu, aby 
kupić papierosy.

Zagadnąłem pannę Dziunię: ł
— Czy pani widziała wampiraf
— Ja nie, ale kilka moich zMJ 

jom y ch  widziało dziś na własne 
oczy, ja k  ten w ampir rzucił tli 
na m lodę dziewczynę, Kasia j*ł 
na im ię , w tram w aju N r 12. Kasia 
krzyknęła: „T y  wampirze..." Wt«* 
dy w am pir spłoszył się i  ucie)cl 
do parku Szczytnickiego.

— A  ja k  wyglądał ten wampirt 
— pytałem  dalej, pragnąc us łysze ć  

swój rysopis.
— Strasznie! Tw arz ma zeztoie- 

rzęconą, wygląda jak  obłąkaniec 
lub m orderca, z ust bucha w*u 
ogień, ma 2 m etry  10 centymetry 
wzrostu...

Zm artw iłem  się. Muszę podro' 
snąć dobre pół m etra. Spojrzor 
łem  też w lustro... .

A  jednak w całe j plotce 1£S 
źdźbło prawdy. R zeczyw iście  Kflj 
sia zawołała na m nie „wampirze-

W rocław, podobnie jak Poznań 
czy W ałbrzych, przeżywa 
zę rzekom ego „w am pira” , ^
atakuje m łode kobiety. Ta bzdu‘  
na p lotka  zna jd u je  posłuch. W&T 
by dociec, kom u zależy *  
poko jen lu  op in ii podobnymi 
tyzmamt. _ g

Znam y wprawdzie nowoczes 
wampy. A le  te należą z regw* 
do p łc i p iękne j. M

Czy m ordują? Zależy,
Ich  upodobania ocenia. Mój z 
jom y , k tó ry  zna jd u je się 10 
szczach tak iego wampa, s /,e 
się stale, że bardzo cierpi. 
żyje. M yśli nawet się *ent ' 
w am pem ! ^

K to  w ie, czy  -  obok rnnte 
i  on się n ie  przyczynił ao 
pow szechnienia obiegającej 

sta bzdurnej p lotk i. .
Zb ign iew  Grotow
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Bałze s ^ a w y

Co słychać
w O Z T S ?

Gra w t^ is a  stołowego pasjo­
nuje mlpdych i starych. W ystar­
czy wejść na salą „ E nergetyk “  w 
chiciii Qdy wrocławskie Ogniw o 
rozgrywa spotkanie ligow e, by 
przekonać się o w ie lk im  za in tere­
sowaniu publiczności. Jednak l i ­
ga... to nie wszystko.

niejeden zw olennik  „b ia łe ] p i­
łeczki" zadaje sobie od pewnego 
czasu pytanie, na k tó re  nigdzie 
„ie może znaleźć odpow iedzi. Co 
jest z klasą A? D laczego n ie roz ­
poczęła ona jeszcze rozgryw ek, 
podczas gdy w w ielu  innych  ok rę ­
gach rozgrywki trw ają  ju ź  od k il- 
fcu tygodni.

Wrocław śp i!
W Wałbrzychu l  Je len ie j Górze  

podokręgi przeproiuadzają ju ź  roz 
g r y w k i ,  a u nas rozegrano za­
ledwie kilka spotkań... tow arzy­
skich: „Juniorzy con tra  ki. A “  ł 
„KI. A  contra O gniw o".
” Dlaczego W rocław  pauzuje? Od­
powiedź jest jasna:

W O ZTS-łe p ra cu je  ty lk o  je ­
den człowiek!

Możemy zaryzykować tw ierdze­
nie, że w bieżącym sezonie człon­
kowie wrocławskiego O ZT S  nie 
zebrali się an i razu, by om ów ić 
sprawy związane z istn ien iem  
okręgu ł drużyn.

Sądzimy, źe n in iejszy artykuł 
obudzi z b łogie j d rzem ki działa­
czy wrocławskiego O ZT S  i  ju ź  w 
najbliższym czasie dostaniem y od­
powiedź: — „Dziś o  godzin ie te j 
a te} odbędzie się pierwsez spot­
kanie tenisa stołowego w rocław ­
skiej kl. A , na k tó re zapraszamy 
licznych zw olenników  te j gałęzi 
sportu." (B il )

S Ł O W O Str. S \

S i o w o m m & m m

Drugi sukces Polaków we Froncii

CRZZ — FS G T liiie  13 : 1
Drugie spotkanie na terenie 

Francji stoczyli pięściarze poi 
sey w miejscowości Fresnes w 
okręgu Lille.

Przeciwnikiem zespołu pol­
skiego była reprezentacja 
FSG T okręgu Lille, która ule­
gła Polakom w wysokim stosun 
ku 13:1.

Z  Polaków zwycięstwa odnie 
śli Woźniak, Anielak, ffazar- 
nik, Chychła, Sznajder i Nowa 
ra, zaś Brzeziński zremisował.

Wieczorek i Drapała nie wal 
czyli z powodu braku przeciw­
ników.

Polacy w drugim spotkaniu 
zaprezentowali się z jak naj­
lepszej strony i byli zespołem 
lepszym tak pod względem wy 
szkolenia technicznego, jak i 
kondycyjnie.

Brzeziński mógł był z powo­
dzeniem walkę wygrać, gdyby 
walczył bardziej agresywnie.

Pochwała należy się A nic la­
ków i, który z powodzeniem za­
stąpił kontuzjowanego Grzywo 
cza. Woźniak walczył dobrze, a

jego silne ciosy wywarły duże 
wrażenie na przeciwniku.

Drugi debiutant tego wyja­
zdu —  Sznajder zaprezentował 
się jako pięściarz walczący 
mądrze i skutecznie.

Bazarnik, Chychła i Nowa-
ra to znowu pewne punkty na 
szego zespołu.

Polacy wystąpią jeszcze w 
jednym spotkaniu w okręgu ro 
botniczym Francji.

Hokeiści już myślą o sezonie

Plenarne posiedzenie Wr. O Z I L

Mistrzostwa pływackie
młodzieży Budowlanych

W dniu wczorajszym  odbyły  się 
na krytym basenie M ZK  przy ul. 
Teatralnej w ewnętrzno - klubowe 
lawody p ływ ackie najm łodszej 
we Wrocławiu sekcji pływ ackiej 
ZKS Budwlani.

Jesteśmy pełni 
uznania dla m ło­
dego trenera 

Iwanowskiego, 
studenta Ii-g o  ro 
ku W SW F, któ­
ry  w  przeciągu 
m iesięcy potra fił 
k ilku  zaledw ie 
stw orzyć w zoro­
w o  pracującą 
sekcję.

Sekcja ZKS Budowlanych zrze­
sza w swych szeregach młodych 
jawodników. których w iek  nie 
przekracza !4-tu lat.

flarasim, Oborski, Dancew icz — 
3,15,8.

Sztafeta 4x50 zm iennym : 1) Ru­
siecki, Oborski, M row icki, G rzy­
w acz — 3,01,9, 2) Dancewicz, Tu- 
ralski, Kostrzewski, Paw lak — 
3,07,1. (N )

R i w u  2 57,*.
m A : 1) Bhar 5J.7, 2)

i uk 54,2.
BLftta ieta * x  50 m im l' unym: i) 
l 'XV co’\łMvv. Siewek* i -

2,56,1, 2) Kowalec, Bhar, Kwaśni- 
ca -  3,02,4.

Chłopcy:
100 m dow.: 1) Rusiecki 1,22,1, 2) 

•Kostrzewski 1,27,2.
100 m klas.: 1) M row ick i 1,42,2,

2) Turalski 1,44,1.
100 m grzb.: 1) Turalski 1,46,4, 2) 

Rastrze w sk i 1,47,0.
50 m dow.: 1) W oźniak 41,0, 2) 

Ostrowski 43,6.
50 m klas. B : l )  Kostrzewski 

42,5, 2) Oborski 43,6.
50 m grzb.: 1) Dancew icz 46,2, 2) 

Mrowicki 48,3.
Sztafeta 5x50 dow.: 1) Woźniak, 

Niziński, Ostrowski, Sudoł, Czaja 
-  3,56,1, 2) Rusiecki, Kostrzewski,

W ioślarze
przenieśli się 
z Odry na kryty basen

Po dwumiesięcznej p rzerw ie 
w ioślarze rozpoczęli treningi. 
W prawdzie tym  razem nie na 
Odrze, ty lko  na krytym  basenie, 
n iem niej jednak rów nie inten­
sywnie jak  w lecie. Przez cały 
okres /u; • . ... iem icy ćw iczyć

asenie w  Ośrod- 
W x nych K.O.S. Na

V . . ofow4 w ioślarze
AZS  *  m trenera inż.
Bu)w .' < sr r i-. swoją form ę 1 
prz>q i  * s > będą przez w ie 
i - n., .. do przyszłego sezonu
wiosl.i ;<> . :atego w  im pre-

N a jw lęce j czasu zabiera trene­
row i czwórka akademickich m i­
strzostw świata, k tórzy w  przy­
szłym sezonie pragną pow tórzyć 
swój sukces.

Oprócz tego na basenie w  Ośrod 
ku szkoli się sk iffista Daczkiewicz 
oraz kilka załóg kobiecych pod 
kierow nictw em  instruktorki Lu- 
b ien ieckiej i Idzikowskiego. (N )

Sportowe ubranka
dla d z iec i w-248
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bagOPISMA KAPIlEagjE
Zaprenumerować możnp na r ok 1931 u każdego przewodniczą­
cego zakładowego Kola T P P * R lub bezpośrednio w  rozdziel* 
nlach PPK  „Ruch**.
Ponadto w płaty ne prenum eratę p rzy jm u ją  wszystkie 
Urzędy | Agencje  Pocztowe w kraju. K luby M iędzynarodowej 
Prasy ! księgarnie „Domu K  sląźki**._____________________ K-3542

W sobotę, dnia 25 listopada br. 
odbyło się plenarne posiedzenie 
W rocławskiego Okręgowego Zwiąż 
ku Hokeja na Lodzie, przy udzia 
łem delegata W K K F  ob. Gniew- 
ka.

Po  odczytania protokołu z  po­
przedniego zebrania, przystąpio­

no do omawia­
nia zamierzeń 
związanych ze 

zbliża jącym  się 
sezonem zimo­

wym.
Wrocławski O- 

kręgow y Zw . Ho 
keja na Lodzie, 

wykorzystując 
doświadczenia z 
poprzednich sezo 

nów, ma w  planie zorganizowa­
nie okręgowego ośrodka hokejo­
wego w  Karpaczu, co jest zagad­
nieniem  niezm iernej w agi z uwa­
gi na słabe waiunki zim owe w e 
W rocławiu

W sprawie te j zarząd zw róci 
się do W K K F  i ieśli w ładze spor 
tow e ustosunkują się przychyln ie 
to w  najbliższym  czasie wszyst­
k ie kluby Dolnego Śląska będą 
m iały możność przygotowania się 
do czekających Je rozgryw ek mi 
str70wskich.

Dużo uwagi poświęcono szkole­
niu kadr młodzieży, dla której 
również projek tu je się utworze­
nie obozu, oraz um ożliw ienie jak  
najczęstszych spotkań na te ­
renie naszego okręgu.

G w ard ia  Wr.  
w II lidze

Miniona niedziela zadecy­
dowała o awansie pięściarzy 
wrocławskiej Gwardii do II

Najgroźniejszy przeciwnik 
gwardzistów, łódzka Bawełna 
przyjechała na swój ostatni 
mecz do Lublina w zdekom­
pletowanym składzie i zmu­
szona była oddać punkty wal­
kowerem miejscowemu OWKS.

Rozegrane spotkanie towa­
rzyskie zakończyło się rów ­
nież wysokim zwycięstwem 
pięściarzy lubelskich.

W  ten sposób wrocławia­
nie, mając już punkty od ko­
szalińskiej Gwardii, wysunęli 
się na drugą pozycję.

Ostatni mecz jaki rozegra­
ny zostanie 17-go grudnia w 
Hali Ludowej pomiędzy 
Gwardią a Lublinianką, ma 
wpływ na końcowe ukształ­
towanie się tabelki o tyle, że 
wrocławianie mogą wywindo­
wać się na 1 pozycję. Gdyby 
jednak drużyna wrocławska 
przegrała w  maksymalnym 
stosunku (co jest wykluczone), 
to i tak awans do I I  lig i „ma 
w  kieszeni1'

Tabelka. 
Lublinianka 5 8 57:23
Gwardia Wrocł. 5 6 58:22
Bawełna Łódź 6 6 36:60
Gwardia Koszalin 6 2 25:76

(Bil).

Przy  końcu sezonu okręg ma
zamiar, w  zależności od form y, 
jaką będą w ykazyw a li hokeiści, 
sprowadzać drużyny ligow e i  cze­
chosłowackie. Jedno jest pewne, 
że o jcow ie  naszego hokeja poważ 
n ie myślą o rozbudowie te j pięk 
nej gałęzi sportu.

Na zakończenie ustalono, że na­
stępne zebranie okręgu p rzy u- 
dziale przedstaw.cieli poszczegól­
nych klubów zw o łm e  zostanie na 
dzień 2. grudnia br., na którym  
zostanie ustalony term inarz roz­
gryw ek  *  mistrzowskich.. (Drob)

Szermierka —  jedna z najpiękniejszych gałęzi sportu, dzię­
ki przemianom jakie zaszły w Sporcie Ludowym wkroczyła 

na realne tory umasowiema.

reLord PoSski
w pływaniu

Na pływ aln i Ogniska w  Warsza­
w ie odbyły soę propagandowe za­
wody pływackie, zorganizowane 
z okazji Miesiąca Pogłębien ia 
Przy jaźn i Polsko-Radzieckiej.

W  zawodach tych startowało 38 
zawodników. reprezentujących 
CW KS, Budowlanych, Kolejarza, 
Ogniwo i Spójnię.

Zgłoszona przez CW KS próba 
pobicia rekordu Polski w  sztafe­
cie 4 x  100 m st. mot. powiodła się.

Komunikat WKKF
W ojew ódzk i K om itet Ku ltury 

F izycznej w e W rocławiu prosi 
uczennice: ob. Nowacką Janinę,
ur. w  1937 r., Panów  Janinę, ur. 
1937 r., i  Szmatloch Joannę, ur. 
w  1937 r. — o zgłoszenie się do 
W .K .K .F. przy ul. Kołłą ta ja  20, 
I  piętro, celem uzupełnienia da­
nych, potrzebnych do nadania od­
znaki B.S.P.O.

PtMHwrnifi pugjMLiją wtirtfkAe addnafy PPK-

K-3539

Płynąca samotnie sztafeta  to 
składzie: N ikodem ski, C ichoński,
Zelm an, Szołtysek uzyskała czas 
5:13,6.

W ynik ten jes t o  20,9 sek. lepszy 
od poprzedniego rekordu  Polsk i.

N ajlep ie j z całej czwórki popły­
nął Cichoński, k tóry  swój dystans 
przepłynął w  1:16,3, następnie 
Szołtysek 1 N ikodemski po 1:18,0 
i Zelman — 1:21,0.

Liga piłkarska 
C S R

R ozgryw ki p iłkarskie o mistrzo­
stwo lig i CSR dobiegają końca. 
Drużynom pozostało do rozegra­
nia jeszcze po jednym  spotkaniu.

Sytuacja u czoła tabeli ciągle 
jeszcze jest nie wyjaśniona. Do 
mistrzostwa pretendują trzy  ze­
społy, przy czym  na czele znajdu­
je  się Bohemians z punktem prze­
w agi nad Spartą i  Bratysławą.

Od czołówki odpadła drużyna 
V itkovice Zelazarny, która prze­
grała w  n iedzielę w  Bratysław ie.

W  ostatnią n iedzielę rozgryw ek  
Bohemians gra na własnym bo­
isku z Teplicam i. Sparta w y jeźd ź* 
do Ziliny, a Bratysława do Skody.

W obec takiego stanu faw orytem  
do m istrzostwa 1est Bohemians.

OBW IESZCZENIA
Prezydium W. R. N. we W rocławiu udzieliło 
ob. Hryńczyszyn M ikołajow i zezwolenia na 
zmianę nazwiska na „Orski". 7150

Prezydium W. R. N. we Wrocławiu udzieliło 
ob. Lieber Eugenii zezwolenia na zmianę na­
zwiska na „Nowacka". 7132

| 0GŁ0S2EEM DROBIĘ j
H A N D L O W E

KU PU JEM Y wszelką ma­
kulaturę zdatną do pisa­
nia. Adres: Ruska 52 — 
Zakład Dziew iarska -  O-
dzieżowy K  3664

STREPTO M ECYNĘ tanio 
sprzedam. Kujawska 2a, 
m. 6. godz. 17—19. 7138

K U P IĘ  samochód osobo­
w y m ałolitrażowy, stan 
b. dobry. Opis, cena — 
Jeż. Tarnów, Brodzińskie 
go 25. K  3659

ZGUBY

* ZAG U BIO NO  kartę rze- 
ł mieślniczą na nazwisko

■ Kuzior Eugeniusz. 7155

■ ! U N IE W A Ż N IA M  Zgub io- 
| ną leg itym ację . Zw iąz­
ków  Zawodowych. Krato- 
chw il Jadwiga, Wrocław.

7154

ZG UBIO NO  odcinek w y ­
meldowania, zaświadcze­
n ie M. B. P., zaświadcze­
n ie pracy. P iw oń Jan.

7158

U N IE W A Ż N IA M  zagubio­
ny tym czasowy dowód o- 
soblsty na nazwisko Prósz 
kowska Anna Udanin, po­
w iat Środa Slaska 7105

ZAG U BIO NO  zaświadcze- 
' n ie pierwszej rejestracji 

SP, wydane przez Za- 
! rząd Gminny w  Przem ­
kow ie na nazwisko Kuź­
m icki Edward. P  3085

ZG UBIO NO  leg itym ację 
Wydziału Rolnego Boha- 
rewicza W ładysława. 7125

ZGUBIONO leg itym ację 
WSH 168 Boharew icz A n ­
ny. 7124

ZGUBIONO leg itym ację 
Opieki Zdrowotnej na 
nazwisko Dziduszko T a ­
deusz. 7151

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania na nazwisko 
Kuske Juliusz, PG R  
Brzeście. 7152

ZG UBIO NO  odcinek w y ­
meldowania na nazwisko 
Tom czyk Stefan. 7156

U N IE W A Ż N IA M  zagubio 
ny odcinek zameldowania 
na nazwisko Dąbrowska 
Dioniza, Oława, ul. Brze­
gowa 18 P  3091

ZGUBIONO dowód toż­
samości na nazwisko P a ­
luch Maria. 7128

U N IE W A Ż N IA M  leg ity ­
m ację Żw irb lanki K ry ­
styny Wydziału Humani­
stycznego nr 632/H. 7149

U N IE W A Ż N IA M  skradzio 
ną książkę wojskową w y 
daną R K U  W rocław  oraz 
odcinek zameldowania na 
nazwisko Łoza Stanisław, 
zam. W rocław, ul. Grun­
waldzka 19 m. 6. 7148

A .K O F T IA IE J /A

Tłumaczyła Zofia Łapicka 98
— Uszkodzenie splotu barkowego podczas katastrofy samo­

chodowej. P ierwszą operację robiono w  Ukamczunie. Reu- 
rnatyzm!? Trzeba umieć wymyśleć coś takiego!... — Iwan 
roześmiał się serdecznie... —  A  propos, gdy mnie pan opro­
wadzał po kopalni, też nic nie rozumiałem z tego, co mi pan 
“Umączył.
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Warwara stała obok kuchni i czkała, żeby patelnie do-
tan- rozgrzały. Obok niej na talerzu leżała cała góra

. — 2e też wym yślili takie trudne smażenie — zwróciła się 
wchodzącej Heleny. —  Jeśli odrobinę tylko niezręcznie po- 

JOszysz nożem, blin rw ie się jak mokry papier. No, zdaje się, 
e .opanowałam już trochę sztukę kulinarną, niech pani 

spojrzy.
Helena nie odpowiedziała zaraz, zajęta była wypędzaniem 

Pokoju kosmatego, pociągowego psa, który w lókł się za nią 
a samego sklepu.
. — Przyczepił się — mówiła z niezadowoleniem słysząc, jak 

s skomle na ganku. — Licho nadało to parszywe psisko! 
i Dajmy mu blin —  zaproponowała Warwara.

~  Tego jeszce brakuje! Rzuciłam mu kawałek chleba, nie
, cejeść , wywąchał, że niosłam w torbie rybę, i  dlatego wyje. 

Helena wyglądnęła na ganek i  zatrzasnęła energicznie

drzwi. — Po obiedzie będziemy robiły uszka dla doktora —
mówiła zdejmując oszronioną chustkę. — Ulepimy i zamro­
zimy około sześćset sztuk, całą torbę. Uszka z mięsem to pod­
stawa odżywienia w  drodze, zimą.

— Dobrze, przygotujemy uszka —  zgodziła się W arwara 
odwracając się z westchnieniem do swoich patelni. Same 
wyszykujemy go do drogi.

Milczała długo, zręcznie poruszając zaróżowionymi z gorą­
ca łokciami. Rękawy u bluzki były zakasane wysoko, głowa 
owiązana ciasno białą chusteczką.

A le  zdjąwszy ostatni blin, odwróciła się gwałtownie do 
, swojego szefa-kucharza i wymachując dużym nożem i małą pa- 
telenką rzekła z rozpaczą:

— No, dlaczego nie chce mnie zabrać! Wszystko umiem! 
Pomagałabym mu i strzegła jak oka w  głow ie!

— Dziwna jesteś, Wario — odpowiedziała po chwili zdzi­
wiona Helena. — Jesteś młodą dziewczyną, nie możesz prze­
cież pojechać sama z mężczyznami.

— W ielkie rzeczy! Sama! Nasze dziewczyny i Tunguzki 
również są w  drodze niezastąpione Umiemy budować namio­
ty i spędzać do taboru renifery. Ja już w naszej wiosce pra­
cowałam jako parobek. Potrafię nawet zarznąć renifera... Pani 
się wydaje, że to coś okropnego, a dla mnie to zwykła praca! 
Musiałam już nieraz...

— Przestań ględzić! — przerwała je j Helena. — Takie m i­
łe dziewczątko z ciebie!— Po co masz się zajmować taką 
krwawą robotą!? . . . .

  A  co w tym złego? Trzeba ludzi załowaę a nie zw ie­
rzęta! N ie wierzy mi pani? M yśli pani, że to przechwałki? —  
Warwara rzuciła się ku drzwiom. —  Chce pani, to zaraz zarżnę
tego psa. . . , .. . _

— Zwariowałaś, W ario! Patrzcie ją, jak  się rozpędziła! Co 
o tobie doktor pomyśli? Ot, powie, to dopiero okrutne stwo­
rzenie   i Helena z rzadką surowością spojrzała na wiotką
postać, klęczącą z nożem w  ręku obok psa.

Warwara również patrzyła surowo na psa. Stał przed nią 
duży pociągowy pies rozstawiwszy szeroko mocne łapy i mer­
dał ogonem Jego szare oczy m iały przyjazny wyraz. Takie 
psy m iewali myśliwi. Tam  były szanowane: nie tylko jako 
siła pociągowa. Ten pies był dla Rosjan zwykłym  stworzeniem 
domowym, ale zabicie go uważali za okrucieństwo. Czy tylko 
dlatego, że to było niepotrzebne, zbędne? Co powie doktor? 
Warwara spojrzała na swoje ręce i  nagle nie wypuszczając
noża objęła psa za kosmatą szyję i zalała się łzami, kryjąc
twarz w  wyziębłej sierści.

— Och, W ario —  rzekła Helena zaczynając dopiero teraz 
rozumieć, co działo się w  sercu dziewczyny. —  Biedne moje, 
głupie dziewczątko!
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—  Ona znów nie przyjdzie? —  zapytała W arwara ogląda­
jąc stół nakryty do obiadu.

—  Nie, przecież jest chora....
—  A  doktor mimo to wyjeżdża? •— spytała W arwara

z nieśmiałą nadzieją. , . . .
— Tak, jedzie. Gdy jego nie będzie, ona szybciej wróci do 

zdrowia — odpowiedziała gniewnie Helena wydzielając dla 
O lgi porcję obiadową do menażek.

— Mogę od razu zanieść! — zaofiarowała się W arwara 
ustawiając menażki.

— Narzuć choć chustkę na siebie — powiedziała Helena 
patrząc z powątpiewaniem na gwałtowne ruchy dziewczyny, 
której na policzkach zakwitł gwałtowny rumieniec. ,,Żebyś tam 
nic nie napsociła! —  pomyślała z niepokojem. —  Jakie uparte 
dziewczysko! Pobiegła w  samej sukience!" _

Warwara wichrem przemknęła koło okien, jeszcze bardziej 
czarnowłosa i rumiana na tle białego śniegu. Trzymając zręcz­
nie menażki wbiegła na ganek.

— Przyniosłam obiad! —  odezwała się jeszcze w  koryta­
rzu, z trudem chwytając oddech.   .1

(C ią g  dalszy nastąpi) .
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ZG U BIO NO  portfe l z od­
cinkiem zameldowania — 
W aszkiew icz Antonina.

7146

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ne odcinki zam eldowa­
n ia: Siemiński Florian, 
Emilia. Maria, Eligiusz, 
gm ina Lutom la, pow iat 
Świdnica. 7143

ZG UBIO NO  portfe l z do­
kumentami na nazwisko 
Paszek Paweł, prawo ja z­
dy nr 2958/49 oraz 130 
litrów  benzyny w  cze­
kach. 7140

I ZG UBIO NO  umowę za- 
' wartą 23. 10 1950 r. po­
m iędzy ob. Krupą Ada­
mem a Dudą Bronisła­
wem w  sprawie pożyczki 
pien ięlzy. P lac  Staszica 
14 m. 3 7136

ZG UBIO NO  zaświadcze­
nie SP. Zo fia  Kamińska.

7137

ZGUBIONO odcinki w y ­
meldowania na nazwisko 
Charabin Genowefa, Gra 
żyna z Chełmska Śląskie­
go. 7133

ZAG U BIO NO  dokumenty 
K ie la r Stefania, wydane 
Inspektorat Szkolny — 
U niwersytet Wrocławski.

7131

ZGUBIONE pokw itowa­
nie nr 2915 Komisu MHD 
unieważniam. 7139

ZGUBIONO dowód cso- 
bisty, odcineTc zameldo­
wania nazw isko Józef 
Ćw ik P  3090

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną leg itym ację komisarza 
spisowego nr 80415. K o ­
prowska Wanda. 7141

W O LNE PO SAD Y

PO TR ZE B N A  samodziel­
na modystka. Bałuckiego 
nr 3 m. 5. 7160

POM OC domowa potrzeb 
na. Poniatowskiego 21/4.

7145

N A T Y C H M IA S T  potrzeb­
na samodzielna gospody­
ni. W arunki bardzo d o ­
bre. Dubois 8 m. 15. 7157

LOKALE

ZA M IE N IĘ  mieszkanie 2- 
pokojow e w  Bytom iu na 
Wrocław. Zgłoszenia pod 
,,Bytom“ . 7159

DW UPOKOJOW E duże, 
ogród, meblami, bez — 
Leśnica odstąpię. „S ło­
w o ”  pod „W yłączone".

7134

N A U K A

TR ZYM IE S IĘ C ZN E  no­
woczesne korespondencyj 
ne kursy księgowości. 
Łódź — skrytka 163.

K-3541

R Ó Ż N E _________

ZG UBIO NO  zegarek dnia 
25-go przy tram waju 6, 
Żeleńskiego. — Znalazca 
proszony jest o  zw ro t za 
wynagrodzeniem . Zgłoszę 
nia Bojko, W rocław , 8, 
Soltysow ice — Szkoła Me 
lioracyjna. 7153

T E C Z K A  skórzana zginę­
ła z samochodu ulica 
Stalina 25. 11. Zw rot pa­
pierów  za w ynagrodze­
niem Mroczkowski Zbig­
niew. 7129

OSOBY, które rozmawia­
ły  ze mną po zajściu ko­
ło D yrekcji K o le jow e j 
dnia 3. 10. godz. 8 rano 
proszę o adres „S łow o " 
pod „A nn a“ . 7147

ZGUBIONO portfel z do­
kumentami 26./XI. Stel­
mach Genowefa. Łaska­
w y  znalazca za wynagro­
dzeniem zw ro t Krasiń­
skiego 56 7135

A R TY ST YC Z N E  cerowa­
nie garderoby wszelkiego 
rodzaju. W ięckowskiego 
6 (boczna Traugutta).

7144
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P raca  dla Komitetów  
Blokowych

Pisaliśmy już o konieczno­
ści współpracy lokatorów z 
administratorami na odcinku 
zabezpieczenia urządzeń ka­
nalizacyjnych i wodociągo­
wych przed mrozami. Okazuje 
się jednak, że nie wszyscy 
mieszkańcy apel ten podjęli 
a niektórzy wprost go zlekce 
ważyli. Uważamy, że to aspo­
łeczne stanowisko powinno 
jak najszybciej być napiętno­
wane przez Komitety Bloko­
we, które przede wszystkim 
powinny czuwać, by akcja 
zabezpieczenia instalacji do­
mowych została wszędzie 
przeprowadzona.

Nie da ona jednak pożąda­
nych rezultatów, jeżeli nie­
którzy mieszkańcy w  dalszym 
ciągu będą zatykali przewo­
dy wodociągowe a zwłaszcza 
kanalizacyjne.

Wszyscy muszą zrozumieć, 
że wrzucanie takich odpad­
ków do zlewów, czy muszli 
ustępowych jak puszek bla­
szanych, popiołu, gruzu itp. po 
woduje ich zatkanie , a w  
konsekwencji nietylko uszko­
dzenie instalacji w  danym 
mieszkaniu, ale w  większości 
wypadków w  całym budyn­
ku, a w  dalszym etapie zala­
nie całych pięter czy piwnic.

Spodziewamy sie, że wro­
cławianie, we własnym, do­
brze zrozumianym interesie 
zastosują się do wskazówek 
Z.N.K. i nie dadzą powodów 
do interwencji, które z ko­
nieczności muszą zakończyć 
■ię surowymi karami.

Tuwicz.

WROCŁAW
Pafawag przoduje

Szybko rosną Kola TPPR
w instytucjach i zakładach pracy

Na jedną z czołowych po­
zycji spośród kół T P P R  we 
W rocławiu wysunęło się koło 
„Pafawagu".

Sekretarz ob. Dubicki stwier 
dza, że do koła należy 80 prc. 
załogi. Możemy się poszczycić 
—  mówi —  takimi aktyw i­
stami jak: ob. Galler, Zagrod­
nik i Gutenberg.

Ob. Galler przoduje na te­
renie naszego koła. Bierze 
również czynny udział w  pra­
cy Zarządu M iejskiego TPPR. 
Z jego in icjatywy zorganizo­
wana sekcja szachistów cie­
szy się dużą popularnością 
wśród załogi.

Koło nasze, celem spopula­
ryzowania film ów  radziec­
kich, zobowiązało się rozpro­
wadzić wśród swych członków 
10.000 b iletów  na film y festi­
walowe.

Mamy opracowane audycje 
radiowe —  kontynuuje ob. 
Dubicki i  obecnie w  ramach 
Miesiąca Pogłębienia P rzy­
jaźni Polsko-Radzieckiej szcze 
golnie uwzględniamy tematy­
kę związaną z życiem gospo­
darczym i kulturalnym ZSRR.

N O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I
Posiedzenie prezydium  w o je ­

w ódzk iego Społecznego Kom itetu  
Przeciw alkoholow ego odbędzie 
iię  dn. 30 bm. o ogdz. 17 w  Do­
nu K u ltu ry ORZZ.

Poszerzone o zarządy kół i ak­
tyw  plenum M iejsk iego  Kom itetu 
Stronnictwa Dem okratycznego 
ubiera się dn. 30 bm. o godz. 17 
w  lokalu W K  Str. Dem. przy P la ­
cu Teatralnym .

Na dzisiejszym  posiedzeniu 
W rocławskiego Tow . Lekarsk ie­
go, k tóre odbędzie się w  sali w y ­
k ładow ej K lin ik  Chorób W ewnę­
trznych o godz. 18-tej — zostaną 
wygłoszone następujące re fera ty : 
— P ro f. dr St. Krzysztoporski 
„S tatyka kob iety ciężarnej dr 
H. K law e „E tio log ia  i leczenie 
poronień w  fw ie t le  najnowszych 
t>adań“  i d r H  M akow er: „Bada­
nia nad aglutynacją wywołaną 
przez w irus g ryp y “ .

Dziś, o godz. 16-tej w  Ratuszu 
odbędzie się odprawa prezesów, 
sekretarzy 1 skarbników szkol­
nych kó ł T P P R  z terenu W rocła­
w ia , opiekunów tych kół i przed­
staw icieli zarządów ZM P.

Przew idziany na dziś kurs ję - 
ryk a  rosyjskiego, zorganizowany 
przez zarząd m iejski T P P R , nie 
odbędzie się. Następny w ykład  
odbędzie się dn. 2 grudnia.

Zebranie zarządu Tow . Ochro­
n y Zw ierząt odbędzie si-; dn. 1.12 
o  godz. 18.30 w  lokalu przy ul. 
N orw ida  25.

W  W idaw ie pod W rocław iem  o- 
tw arty  został ośrodek szkolen io­

w y  Ministerstwa Zdrow ia. W  o- 
środku szkolą się przyszłe prze­
łożone pielęgn iarek szpitalnych.

O „Astronom ii radiowej** w y ­
głosi odczyt doc. J. M ergentaler 
na zebraniu Wrocł. Tow arzystw a 
M iłośników Astronom ii w  dniu 23 
bm. (godz. 18).

Dziś, o godz. 17.30 w  lokalu 
Z A A P  przy ul. S talingradzkiej 26 
znany litera t w rocław ski Kam il 
G iżyck i będzie m ów ił o swoich 
podróżach po K o re i i A fryce .

W  najb liższych dniach, z in i­
c ja tyw y  Tow . Ochrony Z v  ierząt, 
m łodzież szkół podstawowych o- 
trzym a książki, traktu jące o zw ie 
rzętach. W  ten sposób T ow arzy ­
stwo pragnie popularyzować 
w śród m łodzieży humanitarne ob­
chodzenie się ze zw ierzętam i. 
Rozdanych zostanie okcło  130 
książek.

Dziś o godz. 18.15 rozpoczyna 
się kurs wspinaczkowy, organizo­
w any przez w rocław ski oddział 
P T T . Kurs odbyw ać się będzie
przy ul. Szewskiej 49 sala 221.

N ie  zareagował na naszą notat­
kę, na temat bolączek lokatorów  
domu przy ul. M ick iew icza 35 
Z. N . K . N ie  uczyn ił zapewnie 
tego  przez przeoczenie, w ięc  po­
zw alam y sobie przypom nieć o tej 
sprawie.

Zgubiono książeczkę wojskową, 
w ydaną przez R K U  W rocław  na 
nazw isko Górski Franciszek. Ucz­
c iw y  znalazca proszony jest o 
zw rócen ie je j w  dzia le m iejskim  
„S łow a Po lsk iego".

Program  nadajemy przez 
pół godziny, w  czasie zmian 
załogi, przy czym 15 minut 
przeznaczamy na pogadankę, 
a 15 na muzykę i pieśni ra­
dzieckie.

Każdy wydział redaguje co 
miesiąc dwie gazetki ścien­
ne.

A by umożliwić naszym pra­
cownikom naukę języka ro­
syjskiego zorganizowaliśmy 
kurs stojący na wysokim po­
ziomie.

*
Nauka młodych pielęgniarek 

przy Ośrodku Szkoleniowym 
P C K  trwa 6 miesięcy. N ie­
mniej jednak na każdym z ta­
kich kursów zawiązuje się 
koło TPPR , które prowadzi 
ożywioną działalność. —  „Jest 
nas 55 kursistek, a z tej licz­

b y  34 należy do koła —  
stwierdza przewodnicząca, ob. 
Stanisława Łabus. Mamy na­
dzieję, że do końca kursu i po 
zostałe zostaną członkiniami'4.

Ob. Janina Mruk, dodaje, że 
koło zorganizowało chór, ba­
let i sekcję dramatyczną.

—  W  ramach Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni urządzi­
łyśmy akademię zakończo­
ną pieśniami i tańcami ra­
dzieckimi naszego zespołu. 
Wystawiłyśmy też jednoak­
tówkę pt. „Punktualnie o 
12-tej“ , obrazującą walki par­
tyzantów.

Dla uczczenia Miesiąca 
Przyjaźni podjęłyśmy zobo­
wiązania podniesienia pozio­
mu nauki, co w  wyniku da 
nam przewagę dobrych i bar­
dzo dobrych stopni. (H.K.)

N a  cześć II rocznicy Kongresu Zjednoczeniowa^

Podw yższa o 50  proc. sw o ją  normę
malarz Józef Różański

M alarz Józef Różański do­
szedł do przekonania, że do­
tychczas stosowane normy są 
za niskie i nie będzie dla nie­
go żadnym uszczerbkiem 
podwyższenie ich o 30 do 50 
procent. Ob. Różański uważa, 
że obecne normy są krzyw ­
dzące i niesprawiedliwe w  
stosunku do innych zawodów 
w  budownictwie.

Dla uczczenia rocznicy Z je ­
dnoczenia K lasy Robotniczej, 
ob. Józef Różański, pracują­
cy czasowo na budowie nr 27 
w  Jeleniej Górze, postanowił 
podwyższyć swe normy o 30 
proc. przy olejnym  malowa­
niu powierzchni pełnych i o 
50 proc. przy k lejowym  malo­
waniu sufitów i ścian świeżo 
tynkowanych.

Uwaga
studenci!

Wszyscy studenci, którzy 
nie mają mieszkania, win­
ni zgłosić sie dn 30 bm. w 
godz. 18— 19 w  komisji 
okręgowej Zrzeszenia Stu­
dentów Polskich (plac 
Uniwersytecki 7). Tamże 
zgłoszą się dn. 1 grudnia 
o godz. 15 studenci, któ­
rym zostały wymówione 
mieszkania.

M łodzież w ro c ła w s k a  żegna Kom som ołkę

Tańczyłem z Lidią Korabielnikową
—  mówi Z M P -ow iec  Lewiński

In icjatywa malarza z pg* 
nr 5 wskazuje na wysoki, 
uświadomienie społeczne pra 
cowników tego przedsiębior' 
stwa, a apel ob. Różańskie' 
go, który wzywa wszystkich 
malarzy w  Polsce do podej 
mowania podobnych zo \S 
wiązań, na pewno spotka Sie 
z należytym oddźwiękiem 

Korespondent M. Kisnet

Teatry
K A M E R A L N Y , godz. 19 — 

komyślna sios-tra".
M ŁODEGO W ID ZA , godz. 12.30 -  

„N a  rozkaz szczupaka"; go^ 
19.15 — „Ja chcę do domu" 
(przedstawienie zamknięte).

Wystawy

Hiótif, do  „S ło w a "

P r e t e n s j e  s ł u s z n e
a le  Orbis nie chce ich uznać

„Orbis** w  Warszawie sprzedał 
do wagonu jadącego do W rocła­
w ia  o 20 b iletów  za dużo. Trud­
no — zdarza się. Dopłaciliśm y do 
I I  klasy i jechaliśm y w  przepeł­
n ionym  pociągu jak  kto mógł. We 
W rocław iu  złoży liśm y b ilety i re­
klam acje.

B y ło  to w  pierwszych dniach 
Września. Z początkiem  listopada 
otrzym aliśm y zawiadom ienie, że 
pretensje nasze uznano za słusz­
ne, ale w ypłacić zwrotu za b ilet 
„Orbis** w rocławski nie może... 
bo  nde w iadom o, jak  przeliczać: 
1 — 1 czy też 1 — 3.

Czekaliśm y przez trzy  tygodn ie 
na zaw iadom ienie z W arszawy 
k tó re  zalecało w yp łatę  1/3 części 
.wartości przejazdu".
, Zarządzen ie to jest oczyw iście

Gdzie budziki?
Ob. Zygm unt Roguski, pracow­

nik P P B  I I  skarży się na brak w . 
sprzedaży budzików. Skarga jest 
zupełnie słuszna. Trzeba pam ię­
tać, iż w ielu  pracowników rozpo­
czyna swe zajęcia już o godzinie 
5 czy 6. Pow ażny ich procent u- 
częszcza równocześnie do szkćł, 
na kursy w ieczorowe, konty­
nuuje studia zawodowe czy aka­
dem ickie. Każdy w ie, że obec­
n ie, k iedy są 'długie coce, nie 
Jest łatwo obudzić się o godz. 4 
Ci nawet 5.

W  w oj. wrocławskim  odczuwa 
się brak budzików. W  innych 
m iastach zegarków  tych jest pod 
dostatkiem. Prośbę ob. Roguskie- 
go  przekazu jem y K ierow nictw u  
Handlu Uspołecznionego, w ie ­
rząc, iż ju ż w krótce na półkach 
sklepow ych  znajdą się tak po­
trzebne i poszukiwana budziki.

Reprezentacyjny zespół świe 
tlicowy Z W  ZM P zakończył 
swe popisy.

Orkiestra SP przy Liceum 
Papierniczym zagrała porywa 
jącego walca.

—  Wszyscy tańczą! —  ode­
zwał się czyjś donośny głos.

Chłopcy zrywają się ze 
swych miejsc. Pierwsza para 
w iruje już w  takt muzyki. Pa 
trzcie... to przecież ZMP-owiec 
Lewiński z Lidią Korabielni­
kową !

Duża sala Młodzieżowego 
Domu Kultury „Ogniska" roz­
brzmiewa wesołym gwarem. 
Ludowe stroje członków ama­
torskich zespołów mieszają się 
z odświętnymi ubraniami „cy- 
w ilów“ . Z portretu na scenie 
dobrotliwie patrzy Stalin.

„—  Koledzy, —  mówi Lidia 
—  jestem szczerze wzruszona 
serdecznym przyjęciem, jakie 
mi zgotowała robotnicza mło

dzież Wrocławia. Cieszę się, że 
umożliwiono mi zwiedzenie 
Waszych zakładów produkcyj­
nych... Wierzę, że wspólna na­
sza zabawa jeszcze bardziej 
zacieśni więzy przyjaźni."

Lidia Korabielnikowa szybko 
zmienia tancerzy, gdyż każdy 
chce choć kilka taktów zatań­
czyć z inicjatorką komplekso­
wego systemu oszczędzania.

i,—  Czekaj, czekaj, pamię­
tasz, co mówiła dziś rano L i­
dia? —  usiłuje sobie przypom 
nieć przodownica W ZPO, Zo­
fia  Dzimira.

—  A leż oczywiście, —  odpo 
wiada ZMP-ówka Jagiełło z 
M-51, —  przeczytaj tylko —  
dodała —  wskazując na mo­
tyw  dekoracji z cytatą z dzieł 
Lenina:

„Zagadnienie młodzieży w 
ogóle, a związków młodzieży 
komunistycznej oraz wszelkich 
organizacji w  szczególności,

Z  p rac  MRN

Kom isja kom unikacyjna nie je st zadow olona
z w ro c ła w s k ic h  taksów karzy

życiow o i prawnie krzywdzące. 
Pasażer z w iny  „Orbisu** zm ar­
nował noc, stracił pieniądze. Co 
należy mu w  minimum zwrócić? 
Oczyw iście obecną równowartość 
przejazdu, to co w tedy stracił i 
co dziś za przejazd musi zapłacić.

L ist 20 poszkodowanych w ro ­
cławian przekazu jem y „O rb iso- 
w i“ , w ierząc, że pom yłka św. 
B iurokracego zostanie odpow ied­
nio szybko naprawiona.

Tematem obrad ostatniego 
posiedzenia komisji komuni­
kacyjnej M RN  były m. in. ta­
ksówki wrocławskie. Okazu­
je  się, że jakkolw iek w  mie­
ście mamy 135 taksówek, któ­
re powinny stać w  14 punk­
tach miasta, to taksówkę moż­
na w  potrzebie znaleźć tylko 
przy dworcach i na Placu Sol­
nym. Punkty te cieszą się 
specjalnymi względami tak­
sówkarzy 1 niejednokrotnie 
obserwować można na nich 
cały sznur wozów, podczas 
gdy inne postoje świecą pust­
ką.

W ydział komunikacyjny 
Prezydium M RN pragnie zmie 
nić ten stan rzeczy i będzie 
przeprowadzać ścisłe kontro­
le. W  wypadku stwierdzenia 
uchybień taksówkarzowi gro­
zi utrata licencji.

Kom isja uchwaliła wniosek,

przewidujący otwarcie kilku 
nowych punktów postojowych 
dla taksówek, a mianowicie 
przy ul. Chałubińskiego, w  
Ciążynie i in.
Z  innych omawianych spraw 

wymienić należy wniosek za­
lecający Zakładom Komuni­
kacyjnym uruchomienie w go 
dżinach rannych celem odcią­
żenia ruchu, dodatkowych wo 
zów na trasie Sępolno — plac 
Grunwaldzki. Również zaleco­
no Zakł. .jCom. umieszczenie 
rozkładów jazdy na przystan­
kach autobusowych.

Kom isja zwróciła się do 
Prezydium M RN z wnioskiem 
o wydanie zakazu urządzania 
wyścigów motocyklowych na 
ruchliwszych ulicach miasta, 
prze które przebiegają trasy 
tramwajowe. Doświadczenia 
wykazały, że wyścigi takie pa 
raliżują ruch.

można by określić jednym sło­
wem. Zadanie polega na tym, 
że trzeba się uczyć“ .

—  Uczymy się na waszych 
doświadczeniach koleżanko —  
mówi do L id ii w tańcu jeden 
z przodowników pracy spół­
dzielni im. Olgina. Wasze na­
zwisko zna u nas każde dzie­
cko.

—  Moje nazwisko —  uśmie­
cha się Korabielnikowa, —  nie 
znaczyłoby nic, gdyby nie Par 
tia, Komsomoł i cały naród ra 
dziecki, który w czyn wprowa 
dził me usprawnienia.

Szybko m ija ją godziny na 
wspólnej zabawie. A  już póź­
nym wieczorem, gdy ZMP- 
owiec Lewiński szedł do domu, 
słyszałem jak zwierzał się swe 
mu koledze:

— Wysłuchałem przemówie­
nia dyrektora Pafawagu, ob. 
Noska. Było piękne. Biłem bra 
wo, gdy mówił delegat Zarządu 
Głównego ZMP. A le to wszy­
stko jeszcze nic. Najważniej­
sze, że w codziennej pracy sto 
sowałem zawsze kompleksowy 
system oszczędzania. A  dziś 
—  wyobraź sobie —  tańczy­
łem z Lidią Korabielnikową!

(ster)

O.R.Z.Z. — „Książka radziecka i 
w ydaw n ictw a rosyjskde".

B IB L IO T E K A  UNIWERSYTECKA 
— „Radziecka literatura pię .̂ 
na".

B IB L IO T E K A  PO LITECHNIKI -  
„Radziecka książka techniczna"

M U ZEUM  S LĄ S K IE  — „Malari 
stwo rosyjskie z Galerii Tretia- 
k ow sk ie j", — ..Juliusz Słowac­
k i" , — „Techn ik i graficzne".

A R C H IW U M  PAŃSTW OW E -  
„Polskość Śląska w  dokumen- 
o ie".

P .T .F., ul. Stalingradzka 26 — .Fo­
togra fika  meksykańska".

R A TU S Z  — „Po lska karykatura 
polityczna".

Itcpertunr kin
„Ś L Ą S K "  — „D n i i noce" (radz.), 

godz 16.30, 18.30 i 20.30.
„PRZO D O W NIK** — „Dni I noce" 

(radz.), godr. 15.», 17.31 i 19.31
„S C A L A "  — „S yn ow ie " (radz.), 

godz. 16, 18 i 20
„W A R S Z A W A " — „Ostatni etap" 

(polski), godz. 15.45, 18 i 20.15.
„P O L O N IA "  — „O rzeł Kaukazu" 

(radz.), seria I, godz. 16, 18,15 l 
20.30.

„P IO N IE R " — „Kopciuszek" 
(radz.), godz. 15 i 17. Program 
aktualności, godz. 19, 20 i 21.

„F A M A "  — „D ecyzja  prof. Mi- 
łasa" (radz.), godz. 20.

„T Ę C Z A " — „L ich w iarz Gobseck"
(radz.), godz. 16, 18 i 20.
„R O B O T N IK " — „Torpedowiec 

n ieu gięty" (radz.). — Czynne 
w  czwartek i piątek godz. 19, 
sobota godz. 17 i 19, niedziela 
godz. 14.30, 17 i 19.

FO T O P LA S T IK O N  — „Jamaika" 
od godz. 9—21.

OGROD ZO O LO G ICZNY od godl 
9—19.

Nocne dyżur? aptek
NOCNE D YŻ U R Y  APTE K
Pod „L w em ", pl. P K W N  2.
Pod „Opatrznością", Stalina 51.
„N ow a  A p teka ", Piastowska 36.
OSTRE D YŻ U R Y  POGOTOWIA: 

Szpital W ojew ódzk i (oddz. chir. 
i wewn.), Szpital Kliniczny Nr 
(oddz. ginek.), Szpital SS. Urszu- 
lanek (oddz. dziec.).

Pijacy na ławie oskarżonych
P u b l ic zn a  r o z p r a w a  w  Spó łdz ie ln i  im. Olgina

W  ramach w alk i z f la g a  alko­
holizmu odbyła się w  św ietlicy 
Spółdzielni W yrobów  Skórzanych
„O lg in a " pokazowa rozprawa,
urządzona przez w ydzia ł adm.-
karny Prezydium  M RN. Na w o­
kandzie znalazły się sprawy ro­
botników Spółdzielni, ob. ob. Bo­
lesława Domagalskiego i Stefana 
Sniakowskiego, k tórzy oskarżeni 
zostali o zakłócenie spokoju pu­
b licznego w  stanie n ietrzeźwym . 
Obaj oskarżeni przyznali się do 
w iny co spowodowało zm niejsze­
n ie kary.

— Dziś, k iedy Państwo nasze
łoży w ie lk ie  sumy na w alkę z 
alkoholizmem , k iedy każda para 
zdrowych rąk jest potrzebna do 
w ykonania Planu 6-letniego, wal

ka z pijaństwem  musi przybrać  
jak  najostrzejszą form ę. Tych, 
k tórym  nie pomaga p ersw a zja , 
będziem y karać — p ow ied z ia ł 

pizeworln. Prezydium  MRN
Sąd, stojąc na stanowisku bez­

w zględnej w alk i z plagą pijań- 
stwa, skazał Bolesława D o m ag ać  
skiego na 200 zł grzywny, lub *  
dni aresztu, zaś Stefana Sniako* 
skiego na 300 zł grzyw ny lub 41 
dni aresztu.

In ic ja tyw a  M R N  w  sprawie 
zwalczania alkoholizmu jest god­
na najw yższej pochwały. Na tych 
którym  nie pomagają napomnie­
nia i poradnie przeciwalkoholo­
we, w yw rze  należyty skutek pu­
bliczne napiętnowanie

Niezwykłe
przygody

Tartarena
z

Taraskona
według 

powieści 
A. Daudet 
Ilustracje 

Ulatowsklega

Była godzina druga w nocy. 
Najwyższy czas, by w yruszyć w 
dalszą drogą. Przew odnik  długo 
targał za ram ię Tartarena, 
chcąc go zm usić do wstania. Uda­
ło m u się to  po pew nym  czasie

i  nieszczęśliwy, zaspany alpinista 
zw lókł się wreszcie z posiania. 
K ubek gorącej kawy podziałał 
orzeźw iająco i  Tartaren nabrał hu 
m oru. Chciał n iezwłocznie w yru­
szyć, ale przew odnicy w strzym y­

w ali go, tw ierdząc, że przed tak 
niebezpieczną wspinaczką trzeba  
kon iecznie powiązać się liną.

— Liną? P o  co liną? — śmiał 
się Tartaren. — Zresztą wszystko 
jedno, róbc ie  sobie te szopki.

Tak zwana „d ro ga " była to po­
kryta  lodem  perć o  szerokości 
kilkunastu centym etrów , wiodąca 
pom ud zy  dwiema przepaściami. 
Wystai czyło bać się, by spaść. 
A l?  Tartaren n ie  bat » ię  wcale,

pam ięta jąc opowiadanie Bomt 
da. W jeg o  m niem aniu , gdzieś 
dole musiały być rozpięte siat y 
w lec nawet w razie wypadku 
n ic  m u n ie  groziło.
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